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CZĘŚĆ URZEDOWA 


Jego ©. i K. Apostolska Mość raczył 
najłaskawiej wystosować następujące najwyż- 
sze pismo odręczne do J. Ex. pana Ministra 
spraw wewnętrznych : 

Kochany Hrabio Taaffe! W czasie 
Moich przeszło trzydziestolłetnich rządów dzic- 
łem z Mojemi ludami obok niejednej ehwi- 
li ponurej także wiele radości, ale nie mo- 
gła Mi być sprawioną czystsza, serdeczniej- 
sza radość nad tę, której w ostatnich dniach 
doznałem,—sprawila Mi ją miłość Moich lu- 
dów. Do ułębi przejęci jesteśmy, Ja i Cesa- 
rzowa, temi z własnego natchnienia płynące- 
mi objawami szczerej miłości i wiernego przy- 
wiązania. Pojedyńcze osoby i towarzystwa, 
korporacye, gminy i władze, reprezentacye 
wszystkich krajów, wszystkie stany i war- 
siwy ludności złożyły Nam rozczulające do- 
wody szczerej radości, najserdeczniejsze ży- 
czenia. Jestem dumny i szczęśliwy Zarazem, 
że ludy tego państwa mogę uważać za Moją 
wielką rodzinę, w której oznakacli miłości 
dziś Nam zewsząd okazywanej, widzimy tak- 
że skutek tego błogosławieństwa Niebios, o 
które przed 25 laty przed ołtarzem ślubnym 
zamosiliśmy modły dla Naszego związku i 
którego także nadal z laski Boga spodzie- 
wamy się dla Naszego dotychczasowego szezę- 
ścia rodzinnego, dla Naszych dzieci ukocha- 
nych oraz dla dobra ojczyzny. 

Muczne obchody mineły, ale wdzięczne 
wspomnienie tych dni nigdy nie zgaśnie w 
sercu Naszem. 

Niewielu z milionów mogliśmy ustnie 
wyrazić Nasze podziękowanie. Podaj Pan za- 
tem do powszechnej wiadomości, że wszyst- 
kim a wszystkim najszczerzej i najserdeczniej 
dziękujemy. 

Wiedeń 27 kwietnia 1879. 

Franciszek Józef w. r. 


Prenumerata z przesyłką pocztowe wy 
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0d 15 do ż3 kwietnia r. b. ustał księ- 
gosusz w Dabrowie w powiecie dąbrowskim; 
w bDzikowcu, w Wulce sokołowskiej w po- 
wiecie kolbuszowskim; w Zarówce, w powie- 
cie mieleckim; w 4iętowni, Jacie, Kamieniu, 
Gliniance w powiecie niskim; w Zielonej, w 
powiecie skałackim. 

Panuje jeszeze w Radgoszczy, Dąbro- 
wicy, w powiecie dąbrowskim; w Górni, Ma- 
zurach w powiecie kołbuszowskimn; w lwa- 
nówce, w powiecie skałackim; w Kosocieach 
w powiecie wielickim i w zakładzie kontu- 
macyjnym w Husiatynie. 

Z c. k. Namiestnictwa. 
We Lwowie dnia 26 kwietnia 1679. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA 


Lwów, 29 kwietnia. 


RA 


Sesya parlamentu niemieckiego, 
która wczoraj się rozpoczęła, stanowić 
będzie zapewne bardzo ważny na przy- 
szłość zwrot w życiu politycznem Nie- 
miec. Główna sprawę stanowi ekono- 
wmiczne przedłożenia rzadu. w których 
ks. Bismarck tak stanowczo zerwał z 
dotychczasowym kierunkiem polityki 
handlowo-ełowej i cofa się na stano- 
wisko wsteczne, jak mówi prasa libe- 
ralna, albo jedynie zbawienne i obe- 
cnemi stosunkami jedynie wskazane, 
jak znowu utrzymują wszystkie orga- 
na hezwzględnie kanclerza popiera- 
jące. | 


Przedłożenia ekonomiczne nie by- 
łyby doprowadziły do takiego rozdra- 
żnienia, jakie obecnie w parlamencie 
niemieckim panuje. Są to bowiem 
sprawy wymagające przedmiotowego 
traktowania, oparte na zimnych ra- 
chubach i oschłych wywodach a dra- 
żliwe kwestye polityczne zostają z nie- 
mi w dalszym, dopiero pośrednim zwią- 
zku. Wielka doniosłość takich reform 
nie jest nawet przystępna dla ogółu, 


lecz tylko dla ludzi wyższej inteligeu- | z streuaietwem liberalnem. o krępo- 
fegi i kół bezpośrednio interesowanych. waniu swojej akeyi na innem polu pe- 
Mimo to jednak projekty ks. Bismarc- wnemi przyrzeczeniami, lecz po pro- 
ka obudziły najżywsze zajęcie, nawet stu werbuje sobie zwolenników ze- 
po za kołami parlamentarnemi a w sa- | wsząd. gdzie się tylko sposobność na- 
mym parlamencie doprowadziły do| 

drażliwości niezwykłej. 0 zasadach 

polityki handlowo-cłowej rozprawiają | nomicznych ks. Bismarck nie pogardzi 
dziś Niemey tak żywo i namiętnie, jak | nawet poparciem najzagorzalszych ul- 
gdyby chodzilo o zasadnicze prawa | wamontanów, z którymi dotąd tylko 
| konstytucyjne. Instynktowo A> ie ł w Izbie w sposób naj- 
odczuwają wszyscy, że nie skończy | drażiiwszy. Ale i ultramontanów z cen- 
się na samym zwrocie w polityce eko- |trum nie stara się ks. Bismarck pozy- 
nomicznej, że jestto tylko początek |skać formalaemi przyrzeczeniami co 
reakcyi ogólnej, która prędzej lub po-ido przyszłej reformy stosunku pań- 
Źmiej targnie się na inne cenne zdo- | stwa do kościoła. Sprawa ta idzie od- 
bycze ery liberalnej. Zresztą i to je- |rębnym torem i niezależnie od losu 
Szcze przyczynia się do nadania sytu- | projektów ekonomicznych. Centrum 
acyi drażliwego charakteru, że od ro- |chętnie połaczyłoby obie sprawy i na 
ku t. j. od słynnej ustawy antisocya- |tej podstawie weszłoby z kanclerzem 
listycznej, parlament zostaje właści- |w rokowania. Chociaż kanclerz nie 
wie w ciągłych zatargach z kanele- | zgadza się na to, mimo to liczyć mmo- 
| rzem i uważa się za stronę umyślnie |że na znaczny sukurs z centrum, bo 
| do walki wyzywana. Mianowicie stron- | stronnictwo to juź i tein się na razie 
nictwo liberalne i postępowe podaosi | zadawala, że coraz większą wytwarza 
znaczenie obecnej walki z ks. Bismarc- | dysharmonię między kanclerzem a wie- 
kiem do wysokości krytycznego mo- | kszością, która uchwaliła ustawy dla 
mentu dla przyszłości całego libera- | Kulturkampfu. 


darza. W tych zabiegach około zje- 
daania większości dla projektów eko- 


linnu i parlamentaryzmu w Niem- Tak tedy stosunki parlamentarne 
e P . | w Niemczech przedstawiają widok wea- 
| Ks. Bisinarck nie staje na takie:a 


| stanowisku podnioslem, lecz z zimnem 0 ci? q Ró gw | 4 
> OSR HA e e a H i wzrasta, a w równym stopniu ble- 
wyrachowaniem rozwija swoje poglą- | dniejo powaga parlamentu., Stronnie- 
dy „i. zamiary z- praktycznej -Strou%f gygy Jileralne nie jest bynajmniej pe- 
przedstawiając rzecz całą w takienukozpom zwsycieztwa. owszem więcej o 
świetle, żeby zamierzone reformy u- | pio 5 ; i fa 


e | kiedykolwiek obawia się, że jest juź 
chodziły w oczach ogółu za podstawę | noże na schyłku dotychczasowej pa- 
lepszej przyszłości dla dobrobytu. Od- | pującej roli swojej. Ks. Bismarck zaś 
powiada to naturze ks. Bismarcka i występuje z tą dumą i pewnością 
inieresow: samej Sprawy, Kiurej stron- |zywyyjęztwa, która cechowała każde 
nietwo liberalne podkopuje wszelką | jego starcie z stronnictwem liberal- 
popularność na każdym kroku. Jak nem i która dotąd zawsze okazywała 
w swoich czposć, tak samo i w wy- š ; 


i h ; f się uzasadnioną. 
|,borze środków do celu wiodących ks. 

Bismarck postępuje sobie praktycznie. 
i Nie myśli bynajmniej o rokowaniach 


— momen wm a ww, 
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W owych czasach istniały dwa środko- 
we punkta, w których się zespalało życie u- 
niysłowe polskie — Warszawa i Puławy, osta- 
tnie wówczas jeszcze pod austryackiem pa- 
mowaniem. O Lwów i Kraków obijały się Za- 
ledwie ccha tego głośnego ruchu, a gdyby 
nie Ossoliński, gdyby nie przejeżdżający cza- 
sem Czacki, wyławiający bibliograficzne rzad- 
kości prywatnych księgozbiorów, zdawałoby 
się było, że w obu tych miastach zamarła 
wszelka tradycja. 

W Krakowie przyświecał wprawdzie Ja- 
td Przybylski, „owa biblioteka chodząca, cała 
goekim drukiem drukowana i bez żadnego 
smaku oprawna* — jak go Koźmian nazywa, 
ale słabe to było światło. Bibliotekarz uni- 
wersytecki , profesor filologii, greckiego jezy- 
ka, gadatliwy erudyt, tłómacz Iliady i Tas- 
sa, oficjalny pisarz panegiryków dla księcia 
„Józefa i dla cara Aleksandra, ale mimo to 
"wszystko dość słabej intelligencyi, autor ten 
stał wprawdzie na rozdrożu dwóch wieków, 
alo wcale me był drogoskazem. 

Inni profesorowie szkoły głównej byli 
to Niemcy, albo osobistości nic nieznaczące, 
które ani pobudzały do ruchu umysłowego 
ani na jego rozwój wpływały. Starszych lite- 
ratów nie było w Krakowie, skupili się oni 
w Warszawie, a jedynym przedstawicielem 
dzien nikarskiej literatury był Jan May, wów- 
czas już siedmdziesięćioletn? człowiek, reda- 
ktor dwa razy na tydzień wychodzącej íta- 
zety Krakowskiej. May był zarazem właści- 


może więcej aniżeli redaktor polożył zasług. 
W każdym razie jednak był to człowiek naj- 
lepszych chęci i dobrze wpływał na młodsze 
pokolenie. i 

Jak mógł uwzględniał ojezysty kieru- 
nek w łamach swej politycznej gazety. Za- 
miast wstępnego artykułu umieszczał wów- 
czas Zycie Grzegorza z Sanoka, dając małe 
dozy w każdym numerze i podpisując % wy- 
trwałością : „wśta potem“ ; a gdy się to skoń- 
czyło, rozpoczął życie Szymona Szymenowi- 
cza. W politycznej zaś eześci bywały krótkie 
doniesienia o uroczystościach dworskich w 
Wiedniu, wiadomości z gubernium i o za- 
granicznych książkach. 

W młodszem pokoleniu zaczęła się je- 
dnak wyrabiać lepsza przyszłość i gdyby nie 
smutne zewnętrzne wpływy, możebyśmy byli 
wówczas znaleźli w krakowskim uniwersyte- 
cie zawiązek bardzo dzielnego grona ludzi, 
rodzaj Oazy w tej suchej, piaszczystej pusz- 
CZY. Większa Jednak część tych ludzi w ten 
lub w ów sposób zmarniała i zaledwie na- 
zwisko Franciszka Wężyka było dość silne, 
aby się wybić z zapomnienia i nawet zna- 
czące po sobie zostawić karly. 

W owym to czasie, w r. I801 przy- 
był nasz Sygiert na krakowski uniwersytet i 
słuchał praw, aby uczynić zadość woli rodzi- 
ców, i filozofii klasycznej, aby uczynić za- 
dość własnej skłonności. Niepospolitym ob- 
darzony talentem , pracowity, grupuje zaraz 
koło siebie grono literackiej mdodzieży, która 
go uwielbia jako kolegę i przyjaciela. W ten 
sposób wytwarza się życie akademickie nie- 
pozbawione barwnego uroku , i oświetlone ja- 
snym płomieniem nadziei i marzeń... 

` „Mam pokój obszerny na Wiślnej uli- 
cy — pisze Sygiert — na drogiem piętrze, 
gospodarstwo uczciwi I Jejmość nie tak za- 
tabaczona jak dawna moja gospodyni. Płacę 


cielem drukarni, i jako drukarz i nakładca | na miesiąc 18 złotych polskich, spodziewam 
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się także, że będę mógł mieć objady i kola- 
cje u gospodarstwa, bo mają bilard i restau- 
racyą*. 

W iyin pokoju, na drugiem piętrze gro- 
madziło się koło przyjaciół — a wszyscy pi-, 
sali wiersze. Kpięramaty, elegie, sypią się: jak 
z rękawa, nawet na tragedye i dramaty za- 
czynają się porywać. Sludyują greckich i rzym- 
skich pisarzy w oryginale, tłómaczą ich jak 
który umie, slowem mamy tam przed sobą 
obraz mikroskopijnego renesansu, widzimy 
jak owa młedzież wraca się do niewyezerpa- 
nego źródła starożytnej wiedzy, aby z niej 
wynieść odrodzenie umarniałego i upadłego ; 
ducha. Młodzież ta zresztą, stanowiąca mały, | 
odosobniony światek, idzie po części za przy- | 
kladem starszej, szczęśliwszej braci w War- ; bel, który się stara o rękę Maryni Sygiertó- 
szawie, bo i tam Dmochowski tłomaczy Ho-, wnej i z tego powoda z Józefem w ściślej- 
mera, lgnacy Potocki Horacego a wszyscy, sze wchodzi slosunki, próbuje pisać polskie 
Wirgiliusza. _ |wiersze na marginesie urzędowych protoko- 

W równym rzędzie z Sygiertem staje | łów, pomimo że listu po polsku napisać nie 
zaraz Franciszek Wężyk, pełen zdolności, za- | umie. Pan Kriebel jest naprzód przy cyrkule 
palu i chęci do pracy. Pomiędzy młodzień- ; w Złoczowie, później w Tarnowie i Sanoku, 
cami zawiązuje się nader ścisła przyjaźń; czy- | na święta jeździ do Liska, a co napisze jaki 
tają sobie wzajemnie swoje utwory, postana- | wiersz uieszczęśliwy, to go posyła w niemie- 
| wiają nawet ten sam przedmiot obrać za te- | ckim liście Sygiertowi, aby mu poprawił. Je- 
|mat tragedyi — naturalnie stoi im na my-, den z tych ntworów tak się zaczyna: 
| sli Wanda, dramatyczna bohaterka Słowiań- 
szezyany. Wężyk nosi się próz tego z inne- 
|mi projektami, zaczyna pisać swego Pon 

Carlosa i pracuje nad Kdypem. Umysł to 
śmiały, rozległy, jasny i pełen dowcipu. 

Jako dii minorum gentium należą do tego 
| Parnasu Jakielski Lucyan, Erazm Janiszowski, 
| Doliński, Józef Gross, Pachman i Antoni 


| Pełka. Pierwszy ciagle się kocha i to bez 
i wzajemności, ztąd najczęściej szuka rymu do 
| „miłości*, Gross, najstarszy z nich wszyst- 
| kieh. najestetycznicjszy, serdeczny Sygierta 
przyjaciel dochodzi do lat, w których samą poe- | pzotegując postycznego Niemca w sercu Ma- 
zya żyć nie można, a więć trochę przypnę-|j ryni, posłał cały wiersz w liście „tatuniowi*. 
biony, bo szuka chleba, Pachman słaba zdol- | Musiano się też w Lisku unosić nad poety- 


ność obok najpoczeiwszego serca, a Antoni 
Pełka jest to zaniedbany poeta, typ literata 
na poddaszu o bardzo wytartych łokciach, 
mijający się bardzo często z ortografią, ale 
śmiały i widzący wielką przyszłość przed 
sobą. Sygiert z lekka się uśmiecha na ten 
samorodny, nieokrzesany talent, który w kil- 
ka tygodni produkuje poemat o 1500 wier- 
szach pod tytułem Wojua dwóch. io też Pel- 
ka ma więcej zaufania do Wężyka, jemu daje 
do poprawy dwa tomy swoich poazyi i bar- 
dzo się niecierpliwi, gdy przyjacielowi nie 
skoro idzie ta praca. l 

Kto tylko się zbliży do tego towarzy- 
stwa, popada w manię pisania wierszy, tak 
dalece, że nawet komisarz cyrkularny Krie- 


Gdzie złeśsi lutzkie, jeśli nie w ró: ninach, 
Swoim p żarem kraje gołociły, 

idzie nędza spieszy, siada na ruinach, 
Smutne gdzie stoją mogiły 7... 


Muza jednak p. Kriebla na najwyższą 
nastrolda się nutę w roku 1800 na przełomie 
dwóch wieków; wtedy to posłał swemu przy- 
jacielowi wiersz pełen erudycyi: Nad grobem 
XVIII wicku. Sygiert wiersz starannie po- 
jrawił, może dużo swego podopisywał, a 


Fostyn kostiumowy W Windil. 
Wiedeń, 27 kwietnia. 
[) Dziś nareszcie oględaliśmy wspania- 


łe widowisko wielkiego kostiuniowago pocho- 
da, który miał być olóniewaj 


Monarszej Pary. 
Banner wchen, Fahnen welien, 
Bei Musik und Jubclschalien 
Drdmyt sich heute Schaar an Schuar; 
Von der Treue Dand umschiwijei, 
Brmget seine Iluldigungen 
Oestreich seinem Kaiser dar! 


Strofa ta z kantaty Weilena, odśpie 
wanej dziś przed szkarłalnym namiotem ce- 
sarskim, niechaj wyręczy sprawozdawcę w 
oddaniu uroczystego nastroju, pewnej łatwej 
do pojęcia damy mieszkańców Wiednia i aż 
do wysokości zapału ożywionego usposobie: 
nia tych nieprzeliczonych rzeszy, co dzisiaj 
z prześlicziym brzaskiem ciepłego. pogodne- 
go dnia wyroiły się olbrzymiem mrowiskiem 
ua place i ulice, rozlegly się prawdziwem 
morzem głów wzdłuż Himgstrasse, 

Fizyognomia miasta była tego rana nad 
wyraz ciekawą. O szarym świcie ulice już 
były ludne, a Praterstrasse i okolice samego 
Prateru w formalnem oblężeniu. Kto nie mial 
miejsca w trybunie, zrywał się po ciemku, 
aby zająć jakiś lepszy punkt obserwacyi, kto 
miał trybunę dalej od śródmieścia, spieszył 
zająć zamówione miejsce w obawie, że póź- 
niej w żaden sposób nie przedrze się przez 
gęste kłęby i szpalery ludności. To grupo- 
wanie się ludu, które mówiąc nawiasem od- 
było się w najlepszym, prawdziwie wzoro 
wym porządku, trwało od pierwszego brza- 
sku dnia do godziny 9. O tym czasie pochód 
już zorganizowany, rozwinięty. puszczony w 
ruch z ścisłem obliczeniem granie czasu — 
popłynął z Prateru olbrzymią wstęgą, pełną 
barw, blasku. pompy i najwdzięczniejszej, 
wysoce malowniczej gry form oryginalnych 
a prawdziwie artystycznych. 

W naszych czasach. w których niwela- 
cya form doszła już do zupełnej monotonii, 
a wszelka malowniczość i oryginalność stro 
ju, wszelka symbolika obyczajowa, została 
wyrugowana nawet z aktów uroczystych i 
ceremonialnych — w czasach fraka i eylin- 
dra. taki pochód kostiumowy, dokonany po- 
dług najlepszych wzorów, z najbardziej ma- 
lowniczej epoki historycznej, według planów 
i rysunków jednego z najznakomitszych mi- 
strzów sztuki, jest prawdziwa biesiadą dla 
smaku i fantazyi. Festyn dzisiejszy jak pod 
każdym innym, tak i pod tym ściśle arty- 
stycznym względem pozostanie na długo pa- 


miętnym każdemu widzowi. Świetność po- 
mysła szła tu w parze z doskonałem wyko- 


naniem, archeologiczna Świsłość z prawdzi- 
wem poczuciem piękna, troskliwość w szcze: 
gółach z fantazyą. Zmać było w tym prze- 
pysznym pochodzie dłoń twórcy Wjazdu 
Karola V do Antwerpji; widowisko to było 
żywym obrazem, pod którym podpisać by moż- 
na Makart pinxit... 


Trudno to wszystko opisać, ale bądź 


co bądź opisać jakoś trzeba, choćby doryw- 


jacym epilogiem | 
calego szeregu nroczystości, owacyj I testy- 
nów, urządzonych na cześć srebrnych godów | 
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| czo i w najskąpszych rysach. Oglądałem po- 
„chód z t. z frrosse Festtribune, umieszezo- 


nej naprzeciw namiotu resarskiego i lóż 
dworskich. Trybunę tẹ oddało m. Wiedeń 


gościom do dyspozyćy.. Miejsca, z których 
Dom Monar:ży i dworskie hola przypatrywa- 
Iły się widowisku, były z wielkim smakiem 
li pysznie nrządzone. Oparte © zewnętrzną 
bramę Burgu (t. z. dusseres Bwgłior) loże 
dworskie zakreśliły łagodne półkole, zakoń- 


(czone po obu końcach dwoma złocistemi 
i kopułami. W środku tego pólkoła wznosił 


się namiot dla Najj Państwa i Ich najbliż- 
szej rodziny. Było to prawdziwe cacko, im- 
| porowizacya nadzwyczaj zgrabna i wdzięczna. 
Namiot z szkarłatnej materyi, ozdobiony bo- 
gato, ujęty w sześć wysokich masztów 
z orłami, ocieniony z przodu pysznemi gru- 
pami krzewów i kwiatów egzotycznych, miał 
przed sobą wysunięty nieco naprzód baldachim 
na smukłych ciemnych słupach o _ złocistej 
ornamentyce. po obu zaś stronach dwa 
| szklane pawilony. Pod baldachimem namiotu 
w pierwszym rzędzie usławiono sześć krze: 
sel dla  uajściślejszego kółka rodzinnego 
Najj. Państwa. 

Już około godziny 10 pawilon cesar- 
ski zapełnił się licznem grosem Arcyxsiążąt 
i Arcyksiężniczek a loże członkami dworu. 
Stroje pań były skromne; widziałem tylko 
same poranne toalety; mężczyzni nie mający 
mundurów wojskowych, przybyli we frakach 
i bez wszelkich wstęg orderowych. Z uderze- 
niem godziny 11, kiedy dano znać, że po- 
chód już znajduje sie koło placu Schwar- 
zenberga, pojawił się Najj. Pan wraz « Naj- 
dostojniejszą Małżonką, z Arcyksięciem Na- 
stępcą Tronu, Arcyksiężna Gizelą i Arey 
księżniczką Waleryas. Najj. Pan ubrany był 
|w uniform generalski, Najj. Pani miała ja- 
Por suknię, białą zarzutke z cie- 
| 


mniejszemi koronkami, biały kapelusz i pa- 
rasolkę jasno-koronkowa; Najd Arcyksięzna 
Gizela blado-liliową suknię z białą koronko: 
wą kokarda Dwie muzyki wojskowe powi: 
tały Najj Pana hymnem ladowym, poczem 
zbliżył się na czele rady miejskiej burmistrz 
Newald i wygłosił przemowę. dego Cesarska 
Mość odczytał odpowiedź silnym. donośnym 
głosem. Nastąpiła kantata Weilena z muzyka 
Weinwurmu. 


Teraz chwila oczek wania. Zaledwie 

minut. ale długich z dwojakiego po: 
wodu Raz była to niecierpliwość oglądania 
pochodu, który troszeczkę się opóźnił, po- 
wtóre niepokój o pogodę. Prześliczny ranek 
„więcej obiecywał. nig dotrzymywał Słońce 
(zaczeło doskwierać, jak zwykle przed desz- 
czem. na niebie gromadki chmur zbijały się 
w jedną, dużą i złowrogą masę, Na szczę- 
ście skończyło się na krótkim 1 rzadkim 
deszczyku, który zachwycHh już tylko sama 
queue pochodn. t 3. straże ochotnicze poża- 
rowe. 

Pochód przybywa... W publiczności 
szmer oczekiwania, szyje pną się do góry. 
panie powstają... w małej oddali odgłos ry- 
cerskiej fanfary. Otóż i herold pierwszy, 
w miejskich barwach, biało-czerwono, ną 
ślicznym siwoszu — postać skończenie uda- 
tna, jakby wycięta z starego obrazu., Za nim 
dwunastu trębaczy, w  czerwon'ch kostiu- 
mach średniowiecznych, na białvch ruma- 
kach, zwiastują publiczności, że cały hołdo- 


kiika 


cka weng przyszłego zięcia, gdy czytano o 
XVIII wieku, że: 


Nie był ubogi w herbowe zaszczyty 

I niemowlęciem już był znamienity. 

Przez to, że czem się inny nie pochwali —- 
Piotr Aleksiewicz i ów malec ¿wawy : 
Karol dwuoasty, wśród wojeansj wrzawy, 
Łepscy obadwa, do chrztu go trzymali. 


Jeżeli książka ma być popularną w tem 
popularnem kole, musi mieć trochę przesa- 
dnego nastroju , najprostsza prawda musi być 
wypowiedziana z patosem. Dlatego też nie 
ma tam książki bardziej ezytanej jak Dutny 
Palmiry Volneya. Z jednej strony nowość 
idei, szerokie pojęcie społeczeństwa, z qru- 
giej to, że wszystkie te pojęcia objawia jakiś 
duch zakapturzony, błąkający się w ruinach 
wschodniego miasta, porywa młodych czytel- 
ników, którzy ną zeszytach z notatkami aka- 
demickiemi wypisywaliowe godło, na jakiem 
wedłrs ulubionego autora polega wszelka eno- 
ta i wszelka filozofia : 


Conserve—-tot , 
Jnstruis—tot , 
Mlodere— tot ! 


Co nadaje wdzięku temu kółku młode- 
mu, to czyste, prawdziwie poetyczne pojęcie 
przyjażni, to uczucie miłośći, niezamącene 
bynajmniej skeptycyzmem. Są tam jeszcze 
ideały, do których się wzdycha, w które się 
wierzy. (zem jest ta przyjaźó, jakich od niej 
wymagać warunków ? Zapytajmy Sygierta, on 
pisał traktat o przyjaźni. 

Zaprzecza on istnieniu klasycznej przy- 
jaźni. Stosunek Oresta i Pylada, Achilla i 
Patrokla — ledwie czem innem nazwać mo» 


żna jak stosunkiem wzajemnej obrony, wspól- 
nego bezpieczeństwa. 

| „Towarzystwo, wydoskonaliwszy w czło- 
wieku władze umysłu i serca, obudziło w 
nim nowe moralne potrzeby, które dla sere 
z lepszej gliny ulepionych stały się równie 
natarczywemi jak potrzeba snu lub pokarmu“. 

Cóż jednak potrzeba. aby się przyjażń 
| wyrobić mogła? 
| Powiecie: zaufania! To za mało, zaufa- 
| nie możecie mieć i do doktora, a mimo to 
nie koniecznie jesteście z nim w przyjaźni. 

A więc dodajmy do zaufania szacunek, 
może się z tych dwóch czynników wyrobi 
Ek pojęcie. Ale i to niedostateczne, wszak 
żołnierz miewa często dla swego wodza i sza- 
ennek i ufa mu, a przecież daleko tam do 
| przyjaźni. 
| A zatem przyjaźń wymaga podobnego 
sposobu myślenia i równości, lub przynaj- 
mniej niewielkiej różnicy w wieku i zewnę- 
| trznem położeniu człowieka. 

Jesteśmy już blisko celu, ale jeszcze 
pewna odległość dzieli nas od niego. Oprócz 
wszystkich powyższych czynników potrzeba 
| pajzupedniejszej wzajemnej znajomości po- 
trzeb i słabości. 


się dzisiaj znalazło kandydatów. 
Ale też jeżli może być mowa o szczę- 


śćiu na ziemi, to przyjaźń jest jedną z naj-| 
i nany z wielkim przepychem i tantazya. Sła- 


l 

, ważniejszych cegieł, z której teu gmach po- 
| wstaje: 
| 
| 
| 


„Przyjaciel, maż. ojciec. człowiek* — jak świę- 


|S"częśliwy. kta ich godzien, rzetelnie je zyska. 
ĘSLUWJ 5 Je 2) 
(Przez nie, w cieniu miernośri osładzająe lata, 
Można być Bogiem swego malutkiego świata, 


K. Cu. 


wniczy korteż zbliża się do movarszego na- 
miotu. 

Wstęp prześliczny — rąbek kortyny 
uchylił się, wytężamy oczy. aby polykać wi- 
dok tego średniowiecznego kalejdoskopu, który 
jakby za uderzeniem różdżki czarnoksięzkiej 
ma wyróść z pod ziemi... -- gdy tymczasem, 
i to bylo decepcyą, rozpoczyna się nieprzej- 
rzana defilada niekostiamowanych stndentów, 
cechów i stowarzyszeń rękudzielniczych. Około 
tysiąca frsków i cylindrów, z małemi oaza- 
mi barwnych sztandarów lub studenckich 
grup im vollen Wachs w kurtkuci, szarluch, 
sztylpach i z awanturniczemi sehlógerami. 


Była to jak powiedzialem mała decepeya, a: 


raczej mała próba wytężonej w najwyższyju 
stopniu ciekawości, ale eo potem nastapilo, 
było sowitą, pyszną nagroda za ową troche 
przydługą defiladę cylindrów... 

Oto znowu powiewają kity ua aksamit- 
nych baretach, szumią chorągwie, parskają 
rumaki, lśnią barwy i miecze — wiek XVI 
staje przed tobą żywy, skończony, w całym 
swym blasku barw, z cafa fantazyą kształtów, 
z całą buta rycerską 1 hardością animuszu. 
Piętnastn młodzieńców, kwiat tutejszego mie- 
szczańskiegn patrycyatu, w trzech grupach 
o troistych barwach austryackici, bawarskich 


i miejskich, z trzema chorążymi — posuwa 
się na dzieliych wierzchowcach. Kostiumy 
XVI wieku, dobrane wyśmienicie. malowni- 


czę i pełne przepychu. Za niemi znowu lcz- 
na kapela w czerwonych wamsich. natka- 
nych fantastycznie płatkami jaskrawej bar- 
wy, w czepcach z piórami — żywy obraz 
z obozu łandsksnechtów. 

Teraz obraz przepyszny, wzbudzający 
podziw swą wiernością historyczną, plastyka 
ugrupowania, wyborną charakterystyką wieku 
i obyczaju. To orszak mysliwskti. Wracają z 
łowów myśliwi z połowy XVI wieku. Na 
czele chorąży n sztandarem. na którym wi- 
dzisz św. Huberta, patrona łowców. Za nim 
giermkowie z słorami ogarów. lowczy, ka- 


walerowie i rzesza myśliwych. To pierwsza | 


grupa oddziału. a siedm grap stanowi dopie- 
ro całość tego orszaku myśliwskiego. Polo- 
wanie z ogarami, polowanie na kozice, na 
rogacze, na odyńca, na niedźwiedzia, i polo- 
wanie z sokołami — to ostatnie najpiękniej- 
sze, pełne poctycznego uroku w układzie i 
kostiumach. Cały ten orszak wart osobnego 
studyum, żal, że tak wszystko mija, aby zro- 
bić miejsce dalszym — ale nie jednej grapy 
Żal nam będzie jeszcze Cały dział myśliwski, 
to obraz Makarta z żywych osób: Makart 
wszystkie kostiumy i cały układ grup sum 
rysował. Malowniczość i bogactwo elarakte- 
rystyki nie pozoszawiły nic do życzenia. Od 
barwy aż do kroju sukni, od kapelusza aż 
do trzewika — wszystko to wierne i harmo- 
nijne, a co za wspaniałe rumaki pod jeźdz- 
cami, co za broń w ręku myśliweów! Te 
luki, oszczepy, kordy. noża to zabytki anten- 
tyczne, wypożyczone ze zbiorów prywatnych 
i publicznych. 

Nieskończony szereg obrazów przesuwa 
się dalej przed oczyma widzów, którzy szine- 
rem podziwu witają te grupy. wskrzeszone z 
dalekich wieków. Obraz po obrazie. a jeden 
barwniejszy od drugiego —isiny ka «jdoskop. 
za którym ledwie pospieszyć możewso, Wre- 
żenie goni po wrażeniu — ścigamy jeszcze 
okiem i myślą jedną grupę, gdy już dragu 
narzuca nam nowe kształty i nowo barwy... 
Nie wątpię, że nie spodziewawie się po wa- 
szym sprawozdawcy dokładnego opisu, gdy- 
by się kusić o to, list byłby spóźniony, był- 
by rozwlekły i oschły -- a dokładnym prze- 
cie by nie był. 

Pomijam grupę ogrodownictwa z wo- 
zem zbyt ciężkim jak na kwiaty, ale nie 
przeczę, że z ładnemi kwiaciarkami ua wo- 
zie, pomijam także grupę winobrania — cie- 
kawszą będzie może królowa dyamentów. Fi- 
guruje ona na wspaniałym olbrzymim ryd- 
wanie, symbolizującym górnietwo. Sześć pię- 
knych koni ciągnie ten rydwan, na którym 
trzy gnomy podziemne ławią skałę, aby się 
dostać do skarbca. skrytego w tajemniczej 
głębi. £ ciemnego podziemia, z szybu kopal- 
ni węgla, występuje królowa  dyamentów, 
strojna w dyadem ognistego blasku —- za nią 
pod baldachimem dwie allegoryczne postacie: 
złoto i srebro. 

Dalej idą grupy piekarzy, cukierników, 
mleczarzy, rzeźników, kiełbaśników, szynka- 
rzy, krawców, tkaczy, sukienników, garbarzy, 
stelmachów, tokarzy, c'eśli, stolarzy, szylarzy. 
garnearzy, bednarzy, zegarmistrzów, mecha- 
ników it. p. — a wszystkie te sławetne ce- 
chy i kunszta reprezentowane są przez gru 
py czeladzi i mistrzów w historycznie-wie!- 
nych, bardzo malowniczych kostiumach. Gru- 


Do tak określonej przyjaźni nie wieluby | py otaczają jakiś emblemat lub godło rzemieśl- | róże... 
|nicze, mają swoich heroldów, swsich chorą- | ztowo grono jeźdzeów 


, żych. Niektóre grupy mają wspaniałe rydwany, 


1 


jte nauwiska, : 


a a tych niejeden godzien nwagi, bo wyko- 


de 


wetni panowie rzeźnicy, podobno wszędzie 


zamożni i zażywni, wystąpili ztydwanem ry- | 


sunku Makarta, zaprzężonym w sześć dziel- 
nych tarantów — a na rydwanie dwaołbrzy- 
mie woły, uwieńczone giriandami kwiatów. 


| Kiałbaśnicy mieli także swój rydwan — istna 


. apoteozę szynki. 


Rysował go tukże Makart, 
ale już podobno i jego fantazya uległa w 


walce z tematem i ów rydwan „ełny festo- 
nów z szynck, kiełb.s i t. p. powitany zo- 
stał jowialnym śmiechem przez publiczność. 
Nie odjęły mu tej komicznej nieco cechy na- 
wet owe trzy dorodne dziewice. które stały 
za bufetem na rydwanie, ani owe pacholęta 
w prześlicznych kostiumach, co stanowiły 
orszak „tryumfująrej wędliny*. Oryginalnym 
był rydwan kaflarzy. którzy wieźl olbrzymi 
piee zielony  staro-niemieckich kształtów : 
bardzo dobrze a nawet powabnie wygłądała 
grupa szkiarzy, otaczająca klosz dźwigany przez 
awa biale muły; podobał się także rydwan bed- 
natzy, olbrzymia stuwiadrowa beczka, wieziona 
prze cztery konie w bogatych rzędach. Fia- 
kry wiedeńskie oczywiście nie mogli zostać 
w tyle. Mieli osobną grupe a wystapiii fesch, 
co się zowie. W grupie ich były piękne ko- 
nie — osobliwie dwa dzielne taranty zwra- 
cały uwagę widzów. 

Grupy handlu, żeglugi i kolei żelazuych 
należały do najbogaiszych i uajświetniejszych. 
Rydwan aliegoryczny grupy handlowej impo- 
nował rozmiarami, przepychem i doskonałą 
| kompozycyą — ale piękniejszy jeszcze może 
i bardziej malowniczym był rydwan allego- 
ryzujęcy żeglugę. Ośm koni ciągnęło tego 
| olbrzyma. a długi był 10 metrów. Na podium, 
| bogato vzdobionem odpowiedniemi emblemata- 
| ni. dwie Nereidy i Tryton dźwigają ziotą 
e wenecką (bucentawro) wykonaną według 
| 


starożytcgo modelu. Na rydwanie było pięć 
dam w kostiumach azyatyckich i afrykan- 
skich. 

4 grapa koleji żelaznych tradua była 

sprawa. (o zrobić a lokomotywa w pceho- 
dzie, kostlumowanym wedt u wzorów XVI wie- 
vaa Jarg obmiyśieć allegoryę dla tj insty- 
turył, tek „strasznie“ nowożytaej? Zrobiono 
co było można. Makart postarat się, aby 
grupa ia zie byłu dyssonacsem w harmonij- 
nej całości, wynalazł dla kolei żelazayci 
mundur „m tologiezny* a la Gretin. W ko 
|stiumach tej grupy jest istotuie cos z fran- 
chzkiej worwy Grevtea, ale trzeba dodzć, że 
jest także ogromnie dużo fantastycznego ły- 
|wiołu. Artysta dał coś demonicznego ko- 
tłumom grupy kolejowej, Wszyscy ubran: 
ua pół w czarny, ua pół w gorejąco-czerwo- 
uy kolor, a kostium nadzwyczaj opięty. Na- 
dawało to figurom tej grupy pewien lv. 
„rzypominający garderobę piekielną w uie- 
których feeriach paryskich. Rydwan poprze- 
dzony sześciu elorążymi i dwoma heroldzmi 
na koaiach należal do najbogatszych. Ośm 
sargch koni wlokio ten wóz tryumfalay, któ- 
ry mierzył 11 motrów dłuycści.  Alsgory- 
czna grupa wyobrażała „bożka ognia" trzy- 
mającego w uścisku nimfę wodną — z któ 
rego to st dła między ogniem i wodą pow- 
staje... para a w dzlszej nieeo progeniturz* 
kolej żelazna wraz z verwaltungsrathem. Ta- 
kiemi to subtelnemi sposoby udało się loko- 
motywie wydrapać na Olimp, i to nawat baz 
tunelu i torów zębatych Nie brak dalej in- 
ych jeszeze godał temu rydwanowi, są tam 
gnomy ogniste, są dwie ruszłki, jest leb 
ogromucgo terbera, jest mnóstwo skrzydel 
kruczych. Na samym śradzu rydwanu sześ 
dam, w „heraldycznych” kostiumach. Jedni 
4 nich przedstawiała Polonię i nbrana była 
w czerwoną konfedaratkę, bięxituy koniusik 
i ezerwoną spodniczkę. Ta Polonią z jasne- 
mi warkoczami była pani Wilhelmina Fal- 
kner. 

Bardzo bogate i malownicze były dal- 
sze grupy mosiężników, blacharzy, bronzo 
wników, złotuików i drukarzy. Wszystki 
miały pyszne allegoryczne rydwany, Wwszysi- 
kie swoich heroldów i swoje orszaki w do- 
skonale dobranych starożytnych kostiumach. 
Opisać ich wszystkich me podobna — cały 
numer Gazety Lwowskiej nie wystarczyłby 
na takie sprawozdanie. 

Właściwy kostiumowy pochód zamyk:- 
ła grupa sztu, pięknych. Kiedy zbliżała się 
do pawilonu cesarskiego, z zdradliwych chmu- 
rek kropić począł deszczyk dość niepokojący. 
Nikt jednak nie opuścił miejsca, wszyscy 
wytrwali do końca. Łatwo się domyśleć, ż» 
grupa artystów należała do najświetniejszych. 
Rozpoczynało orszak siedmiu jeźdzeów w prze- 
ślicznych, pełnych smaku i malowniczoś i 
kostiumach z czasów Rnbensa. Za nimi to 
czył się sześciokonny rydwaa szlachetnego 
bardzo pomysłu i rysunku, z Wenera 
Medycejską na przodzie, z tronem, na 
którym w cieniu pysznego baldachim i 
siedziała dama otoczona gronem innych kz- 
biet 1 paziów. Mnóstwo róż w festonach 
wienczyło ten rydwan i jadące na nim ko- 
biety, denn dic Rosen wie die Frauen sind 
so eng mit Kunst verwandt, jak mówi Goe- 
the, który kochsł zarówno sztukę, kobiety i 

Za tym pięknym rydwanem jechało 
w ślicznych kostin- 
| mach — a między nimi sam, żo tak powie- 
my „auior“ porhodu, słynny Makart. Mist 
| ua sobie rzadkiej piękności kostium biszpań- 
|Ski, i nie ma też dziwoty, że tea, co tyle 
| tysięcy ubrał, sam się ubrał może najlepiej. 
| Makart doskonala wyglądał na koniu; twar* 
jego o rysach wyrazistych i szlachetnych, 
| ocieniona czarną, końezasto przystrzyżonu 
broda doskonale odpowiadała całemu strojo- 
(wi. Pabliczaość sympatycznie witała znaku- 
milego artystę. 


Na orszaku artystów skończył się po- 
chód kostiumowy histeryczny. Nastąpiła gru- 
pa z kilkuset ludzi złożona, wyobrażające 
polowanie alpejskie. 
sey i kraińscy w swych oryginalnych naro- 
dowych strojach. Z ubitą zwierzyną, z sfora- 
mi psów, z wozami pełnemi trofei myśliw- 
skich, przy odgłosie rogów myśliwskich, 
kobz, fujarek, wśród nawoływania i huxań 
góralskich — przeciągał sporą chwilę ten 
liczny orszak, pełen werwy, ruchu i orygi- 
nalnego wdzięku. Jako obrazek ludowo-ovy- 
czajowy był nadzwyczaj ciekawy. Olbrzymi 
łańcuch straży ochotniczych pożarowych i 
stowarzyszeń spiewaekich, weteranów, zakoń. 
czył ten świetny i pamiętny pochód. Miał 
on półtrzecia godziny długości i liczył około 
10.000 czynnych uczestników — pierwszego 
herolda ujrzałem o godzinie 11, ostatni chór 
spiewacki mijał o godzinie pół do 2. Mimo 
olbrzymiej cyfry ludcości, zalegającej wszyst- 
kie ulice, któremi pochód przeciągał, wszyst- 
ko odbyło się w najlepszym porządku; nie 
zaszedł żaden ważniejszy wypadek. 

Tak więc zamknął się tydzicń świąte- 
czny — die Festwoche. Jutro Wiedeń przy- 
bierze codzienną swą iizyognomię. Dziś ruch i 
zgiełk ma ulicach dochodzi kulminacyjnego 
puuktu. Przechód przez ulicę trzeba było 
torować sobie przebojem, obiad po festymie 
zdobywać szturmem, dorożkę licytować for- 
malnie. Dla Wiednia tydzień ten był czasem 
złotego żniwa — ale przyznać trzeba z dru- 
giej strony, że mieszkańcy stolicy, a oscbli- 
wie przemysłowcy nie szczędzili sum bardzo 
znacznych na Świetną dskoracyę domów, 8 
przedewszystkiem ma udział w pochodzie 
kostiumowpm, który wyuzgrodzi sowicie 
wszystkie przykrości, z jakiemi spoty5ać się 
musieli na każdym kroku obcy goście w zbyt 
przepełnionej stolicy. 


Rada państwa. 


Podajemy w przekładzi» 2 stenogramu 
sobotnie przemówienie p. %eigin w Izbie 
poselskiej wraz z nawiązanemi doń innemi 
przemowieniami: *) 

„Wysoka Izbo! Gdy właśnie oio mowa 
o szkołach przemysłowych, pozwólcie mi pod 
koniec sesji rzucić okiem wstecz na to, co 
rząd pod względem szkół tych dla mojego 
kraju rodzinnego uczynił i zwrócić się doń z 
prośbą wzgledem tego, co na przyszłość dla 
podźwignienia naszych szkół przemysłowych 
i przemysłu domowego uczynić wypada. Z gó- 
ry powiadam, że co dotychczas uczyniono. 
tego niechętna miarą mierzyć nie będę, chęt- 
nie owszem uznając, że rząd uczynił, co 
wśród danych okoliczności uczynić było moż- 
na. Nie taję też sobie, że wobec akoliczno- 
ści, iż rząd zadanie swoje w podźwignieniu 
którejkolwiek gałęzi przemysłu domowego u- 
czynił zawisłemm przedewszysitkiem od przy- 
czynienia się gminy, w naszym kraju wielka 
już trudność polega na tem, że gminy, Za- 
zwyczaj i tak już dosyć ubogie i obarczone 
ciężarami. wahały się przyjąć ten warunek, 
wedle którego wypadałoby im dać co naj 
mniej pomieszczenie dla szkoły, opał i Ś% ia- 
tło. Alad założenie kilku szkół takich nia o- 
było się bez trudności w kraju, w którym 
wobec gmin wiejskich trzeba nie trzymać się 
przysłowia : beneficia non obtruduniur, lecz 
poprostu narzucać im dobrodziejstwa. Ze rząd 
nie uczuwał chęci czynić to wszędzie z właś 
nej inieyatywy, zarzut stąd nie spotyka go 
żaden. Nie można nie wspomnieć, jago W o0- 
statnich czasach Wydział krajowy, widząc 
zainteresowanie się rządu szkołami przemy- 
słowemi, ustanowił osobne kuratoryum, któ- 
re ma zajmować się w pierwszym rzędzie 
przemysłem domowym i w porozumieniu Z 
rządem wynajdować sposoby podźwignienia 
go, a to dlatego, aby zyczliwie wystąpić na- 
przeciw inercyi, pewnej nieufności lub przy- 
najmniej niechętności ludu wiejskiego. 

„Porównawszy to, co dla podźwignie- 
nia szkół przemysłowych i przemysłu domo- 
wego dzieje się w innych krajach koronnych, 
z tem, co uczyniono, niech powiem od lat 
sześciu, dla Galicyi, nie można tu wprawdzie 
jeszcze dopatrzeć się wielkich skutków; mi 
mo to poczuwam się do obowiązku wynurzyć 
rządowi wdzięczne uznanie, że niejedno zdzia- 
dał; zarazem atoli nie mogę odstąpić od przy- 
słowia ojczystego: „Dziękujemy za dziś, 
a prosimy o jutro.“ I niechże mi będzie 
wolno wyłuszyć, co rząd w tym względzie 
zdziałał dla kraju, aby dać pogląd następnie 
na osiągnięte skutki, a dalej uzasadnić proś- 
bę do rządu, aby z ową względnością, któ- 
rej innym krajom użyeza, a której im nie 


zazdroszcząc, mniemamy jednak, że Galicya | 


jako jeden z większych krajów monarchii 
powinnaby co najmniej stać z niemi na rów- 
ni. zechciał coś więcej jeszcze dla kraju na- 
szego uczynić. || 

„Już za ministerstwa dra Banhansa po- 
próbowano podczas wystawy wiedeńskiej 


*) Tłómaczący zastrzega się przeciw prze- 
drukowi. 
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Byli to strzelcy styryj- 


dać ślusarzom z Swiątnik subwencyę, aby na 
| wystawie poznali postępy w ślusarstwie, i 
(aby potem zaprowadzić je w tej gminie li- 
czącaj okolo 420 osiadłych, prowadzących 
(głównie ślusarstwo. Dzięki temu starania 
(dwaj nasi ślusarze z Swiątniz wydoskonalili 
się w Wiedniu % skutkiem. Powróciwszy do 
| kraju, nie mogli wywrzeć swego wpływu, bo 
i brakło funduszu na założenie pracowni wzo- 
|rowej. Korzystniej rozwinęła się działalność 
winisterstwa handlu co do koszykarstwa, co 
do którego lepsza była podstawa. Zaczęto 
bowiem tam, gdzie koszykarstwo od wieków 
było prowadzone, lab też w okolicy. Pano- 
wie niejedookro nie na wystawach mieliście 
sposobność, przekonać się, że przemysł ko- 
|szykarski w Krakowie I iey dziś już 


okoli 
bardzo pomyślnie rozwinął się na wewnątrz 
| kraja. Wydatki na to były stosunkowo bar- 
dzo małe. Albowiem z początku pewien dwór 
sąsiedni, a potem samo miasto Kraków dało 
pomieszczenie dla szkoły, opał i światło, 
i rząd zaś utrzymywał tylko nauczyciela wę- 
| drownego. Dziś kilkuset ludzi doskonale jest 
|wyuezonych. Gminy Rudnik i Jarosław, 
ać świeżo powstały dwie szkoły rozwija- 
jące się bardzo dobrze, czekają tylko tego, 
| co im przekaże szczodrobliwość rządu z ry- 
| czałtowej w budżecie na szkoły przemysłowe 
kwoty. Słuszna byłaby i ta prośba, aby rząd 
szezególniej łaskawem okiem spojrzeć ze- 
chciał na te dwie właśnie rozkwitające szko- 
ły i oposażyć je w miarę możności jaknaj- 
bejniej. Nasunie się tu co prawda pytanie: 
Ażaliż koszykarstwo nie stanęło już tak sil- 
nie, że możnaby uauczyciela wędrowne.o 
oda ołać 


z (Galicyi? Odpowiadam, że nie. 
Przez lat kilka jeszcze, dopóki nie rozmnożą 
sią szkoły koszykarskie, trzeba będzie pozo- 
stawić go w kraju, nie chcac zadowolić się 
skutkiem połowicznym. Bardzo korzystną ga- 
łęż przemysłu domowego poruszył rząd z 
zastoju przez założenie szkoły  gasnearskiej 
w Kołomyi, której wspomaganie atoli o- 
becnie już ciąży na Wydziale krajowym, 
który otrzymał od sejmu upoważnienie do 
pieleenowania szkół takich z funduszu kra- 
jowego. Kwestya, którą poruszył rząd, czyby 
pewna autonomię w tym względzie pozosta- 
wić eułkiem wyłącznie krajowi, a rządowi 
zastrzedz nadzór pad szkołą, tak, iżby kraj 
ponosił całe koszta, nie da się praktycznie 
rozwiązać inaczej, tyiko w ten sposób, żeby 
rząd czynił, co czynił dotychczas i eo nadal 
będzie mógł czynić, a kraj z pewnością nie 
zawaha wię czynić od siebie także, eo tylk) 
w jego siłach. Viribus unitis rzeczywiście 
najlegszą tu zasadą. 

„Zale stajiące w Wiedniu wyższa sesnfa 
sztuczny b haftów z znakomitemi siłami swe- 
mi kierow:iczemi i nauczającemi, która ns- 
dała tego rodzujn robotam kobiecym popra- 
wność stylu I gusin, przydała się ta że na- 
szej msodzisży żeńskiej: wspomagane prz-z 
minist rstwo trzy 


czy cztery stynennystki 


znakomicie wyd skobzliły się na nauczycie'- 


ki Kto widi? wyroby tego zakładu, kto 
sa wystów a przemy-la sztueznogo w Mon - 
chum, s niedawso w Paryżu mieł spaso- 
brość ncenić j; będzie musiał potwierdzić, 
że wydatek z skarbu na tan zakład stol 
tate się opracertowuja i prodnkez jnie | uszla- 
chetsiajaco va robótki ręczna oddziały wa. 
Mie godziłoby się przegpomnieć tu błogiej ze 
wszech iwiar działalnaśri lwowskiego Stowa- 
rzysaccia pracy kobiet, które przez czas nis- 
jezi pob erało cd rząda subwezcyę BA nèu- 
czyciełkę pońozosadeiwa. Tu także awraeam 
się do rza z ur. Sbą, aby nietylko użyczał 
sub*eńcyj, jak dotychczas, kiliu nezennieom 
tutejszej szkoły haftów, lecz takie powoly- 
wał je pa nusuczyciełki do Galicyi, aby ta 
galez robót kobiecych i przemysłu domow ego 
rownym tam cieszyła się postępem, jak w 
Wiedniu. 

„Szkoła snycerska w Zakopanem, mi- 
mo że cd niedawna jstuieje, obiecuje nieza- 
długo dobre wydać owoce. Rymenów już 
dziś šwistnie się popisuje, dzieki prywatnym 
staraniom wspaniałomyślnej właścicielki. 

„l tak pewnie już wszy.tko wyliczy- 
łem. co do tej pory się stało. W porówna- 
gin atoli, a innym krajom koronnym, dla 
którego rząd niestosunkowo więcej eryni, 
przekonacie sę panowie, jak niewiele do- 
tychezas dm nas uczyniono. 

„Szkoła tkaeka jest dla Galicyi nad- 
zwyczaj potrzebną. Mamy całe powiaty, w 
których tkactwo stanowi poboczne zatrudnie- 
pie przy rolvietwie, gdzie ludność wiajska 
główni» niem się trudui, gdzie od wieków 
temu zawodowi się poświęca; a podczas gdy 
dar niej wyroby tego przemysłu domowego 
znijdoweły wielki odbyt w wojskowych ko- 
misysch mundurowych, w rzasach ostatnich 
| przemysł ten zupełnie upadł. Dlaczego? — 
bo armia używa całicośw na bieliznę i pod- 
ewkę. Dawsiej dostarczaliśmy rocznie około 
|14 milionów łokci i więcej, aż do Starej 
| Gradyskj, do Budapesztu, do Rjexi, do Graden, 
de Jarssławia, do Sztokerau itd. dla wojska, dziś 
ludziska siedzą ns koszu z swoim wyrobem 
i muszą pozbywać się go handlarzom za 
I Dara bo vi obeznani z postępami tkactwa, 
które w innych trajsech ułatwiają przejście 
sd przemygłu domowego do fabrycznego. Co 
więcej! — dawniej rząd sam chciał zdzia- 
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'łać eoś pod tym wzgledem dla Galievi, miał: 


już o» oku miettóre  miojscowoświ, ee- 
lem założenia szkół tkactwa, ale gmi- 
my nie poimowsty wigo iciorosu, leèsty 


się, że pozbędą się i tego szċzupłego zarob- 
ku, i z nieufnością odrzuciły pomysł założe- 
nia szkół tkackich. Jesteśmy przeto zniewo- 
' leni teraz przy pomocy kuratoryum krajowe- 


 cinżby 


igo i nieocenionej powagi Wydzialu krajowe- | 


go czyuić poniekąd usiłowania rewiwifikacyj- 
ne, aby postawić znów ten przemysł na no- 
gi. Czy szkołą taka stanie na obszarze kra- 
|kowskiej czy lwowskiej Izby handlowej, w 
| Błazowie, Korczynie, Krośnie czy gdzieindziej, 
i jedno wyjdzie, byle stanęła w miejscowo- 
ści, gdzie od wieków tkactwo stanowi główne 
i zatrudnienie obok rolnictwa. 

(Dozończenia nastąpi.) 
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(\Stosuuki w Rossyi). 

Korespondent Kom. Ztg. pisze z Pe- 
tersburgz 21 b. m. „Solowiew przyznał się, 
że ma wspólników. (zy jednak wy 
mienił nazwiska tych współwinnych, jak to 
glosi rząd, nie wiadomo jeszcze, równie jak 
nie ma dowodu na to, żeby należał do ni- 
hilistycznego stronnictwa rewolucyjnego, któ 
re kazało zamordować Mezencowa i Kra- 
potkina. Być może, że Sołowiew jest nihili- 
stą, ale ztąd nie wynikałoby jeszcze ko- 
niecznie, że jest członkiem owego wielkiego 
| stronnictwa 1ozjroszonego po całej Rosji, 
| które morduje wprawdzie systematycznie, 
| które jednak ma zakreślony ścisły program 
| kończący się wyrażneu zapewnieniem, „że 
Ei cara będzie szanowanem.* Miałzeby to 
| 


sza 


BL 


być podstep, ze strony komitetn wykonaweze- 
go, gdy przed 4 tygodniami pisał do cara: 
„Cheemy oszczędzać Ciebie, Aleksandrze Mi- 
kołajewiezu!'* — Dopiero najbliższy numer 
dziennika Zwemia i wolsość wyjaśni nam tę 
zagadkę. W tej chwili przypuszczają niektó- 
rzy, że w Rossyi sa dwie sekty aihilistyczne 
z których jedna. ralykalniejsza, umieściła 
nA wym programie zamordowanie cara, Ta 
radykalniejsza sekta jest oczywiście młodsz: 
od sekty umiarkowanej, nie czyhejąc j na 
życie cara i do niej ma nal-żyć Sołowiew. 
W gruncie rzeczy nie jest ta różnica wiel- 
kiego znaczenia, bo ostatecznia nihilizm, ra 
dykalizm, socyalizm i t. p. pochodzą z je- 
diego ojca i jednej matki, a chociaż różnią 
się czasami co do celów, to jednak rożnica ta 
nie ma w dzisiejszych stosuukach ro skich 
Żadnego znaczenia. Gdy straż policyjue spro- 
wadziła Sołowiewa do policyi celem prze- 
słuchania go, zjawił się nagle W. książę, 
Mikołuj Mikołajewivz, w towarzystwie Dren- 
telena i prokotolanta. Wielki książę zapytał 
Sołowiewa, głosem bardzo poduięsionym : 
„Dlaczego strzelałeś?" Sołowiew podniósł 
się spokojnie z siedzenia i dał tak nieprzy- 
zwoitą odpowiedź, że W. książę w najwię- 
ks.ym gniewie opuścił więzienie Po wyjściu 
W. księcia Drentelen tonem bardzo  tugo- 
dnym zapytał Sołowiewa: „Powiedz mi van 
otwarcie, dlaczego strzelałeś na cesarza?“ 
Na to odpowiedział Sołowiew: „Zaraz po- 
wiem bkkscelencyi, dlaczego siwzelałem: Na 
manie padł ls, nakszano mi zastrzelić cant. 
Mam współwinnych, to prawda, ale nie je- 
stem w stanie podać ich nszwisk, bo ich nie 
ZNA Nakaz zastrzelenia cara owzymałem 
na piśmie. Napisano mi, Że los padł na 
mnie, a ponieważ złożyłem przysiegę na bez- 
warunkowe posłuszeństwo, przeto spelniłem 
rozkaz.“ Wszystko inne co piszą o zezna- 
niach Sołowiewa, jest bajką, sz zegóły po- 
wyższe zaś są prawdziwe. zy powie- 
dział prawdę, to rzecz inna. Jeżeli mý- 
wił prawdę, to zaiste mamy tu do czynie 
nia ze sprzysiężeniem jak we Włoszech 
zR czasów Muzziniego, ze sprzysiężeniem, 
| którego członkowie nie znają się nawzajem, 
ja których nazwiska zna tylko naczelny kie- 
i rownik, pojawiający się ha zgromadzeniach, 
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| równie jak członkowie w masce. Tymezasem 
| Eraży po Petersburgu wiadomość, że Soło- 


| wiew już nie żyje. Nihiliści mają sprzymie- 
irzeńców nawe. pomiędzy służbą więzienną 
ji za pośrednictwem tej służby miano mu 
į podać drugą poreyę tracizny. Ale pogłoske 
tta nie jest jeszcze sprawdzoną, jak wogóle 
(nie można dowiedzieć się nie pewnego od 
czasu, w którym rząd zebrał się do śledztwa. 
: Druga pogłoska. utrzymująra się już od 4 
(dni mówi o nowym zamachu na Feodorowa. 
Gdzie i kiedy? nie wiem, niektórzy twier- 
„dza, że w jego własnej kaneelirgi, inni u- 
jtrzymują znowu, że na ulicy grochowej. 
(Dziwna rzecz, że ta pogłoska pojawia się 
' bezustannie, ciągle w nowej formie. 
Ciekawą jest także rzeczą posłuchać, 
"co mowi wyksztaicona warstwa tutejszego 
społeczeństwa o powodach, które miały skło- 
nić Sołowiewa a raczej jego stronnictwo do 
zamachu na życie cara. Gdy w r. 1866 Ka- 
rakazow targnął sią na życie carn, wybuchły 
rozruchy we wszystkieh więzieniach rossyj- 
skich i bardzo wielu więźniów niepojętym 
sposobem dostało się na wolność. Dopiero 
po zaciętej walce zdołano zbiegów sprowa- 


dzić napowrót do więzienia. Pomiędzy lu- 
dem przywiązanym niezmiernie do cara Ale- 
zsandra, rozsiano pogłoskę, że jakiś magnat 
chciał zamordować cara. Byle lo non plus 
sutra złośliwem i nikczemnem i każdy, cho- 
niebardzo wykształcony człowiek 
wiedział. co ma sądzić o tej pogłosce, ale 
iud ugodzono w najsłabszą stronę, t. j. w 
miłość do cara. Teraz, tak utrzymują ludzie 
wykształceni, zbudowali nibiliści na tej sa- 
mej podstawie swój plan. Gdyby się zamach 
byt powiódł, to obok niesłychanego popło- 
chu, byłoby się w ludzie rozbudziło uczucie 
zemsty. Agenci byliby podsycali to uczucie 
i można postawić 100 przeciw 1, że wło- 
ściania i mieszczanie a może nawet pewna 
część armii byłaby się rzuciła na pałace, 
Ale wtedy byłoby także wystąpiło wojsko i 
rewalucya bylaby gotową, rewolucya wywo- 
lana przywiązaniem do cara. Zapomocą tej 
rewclucyi, spodziewali się nihiliści zwycię- 
żyć. Plan istotnie piekielny, i łatwy do wy- 
konania właśnie dlatego, że dziennikom 
rossyjskim nie wolno nic pisać o tych spra- 
wach, tak, że lud nie może się oświecić o 
istotnych zamiarach Enibilistów. Wszystkie 
dworce kolejowe w całej Rossyi są obsadzo- 
ne wojskiem i bez paszportu nie woluo ni- 
komu podróżować. Dokola pałacu zimowego 
zaoiągnięto sijay kordon z 60 policyantów 
a kilka sotni kozaków jest ukrytych w po- 
blizna tego pałaen. Mimo to znaleziono dzi- 
siaj znowa dwie bomhy przed samym pała- 
cem. Lonty były spalone i na szczęście nie 
nastapila eksplozya. Te bomby miały być pod- 
stawione w sposób bardzo dowcipny. Wieczorem 
przejeżdzał tamtędy zamknięty jakiś ekwipaż 
iosoba siedząca w nim miała pociski explo- 
dujące rzucić na brnk w giatee , poczem 
ekwipaź odjechał w największyra pędzie. Na- 
zajutrz 4 rana znaleziono te bomby zawinię- 
te w siatce z spalonemi lontami. Codziennie 
słychać, że w tej lub owej ulicy pękają po- 
eiski, nie wyrządzając nikomu szkody. Nihi- 
liston widocznie zależy na tem, ażeby straż 
bezpieczenstwa publicznego w stolicy była 
ciągle utrzymywana w ruchu i ażeby ani na 
chwilę nie miała wypoczynku. Co chwila po- 
jawiają śię fałszywe alarmy, bałarmucące po- 
licyę i gwardvę. Rewolncgonistom zdaje się, 
że tym sposobem zniża 1 zniecjerpliv ia swych 
przeciwników; leza oni także na to. 
że surowe środki i ciągłe aresztowania Wy- 
wołają powszechną niechęć i Że w chwili 
stanowczej pokrzywdzeni przez rząd przyłą- 
cza sie do nich. I tak n. p. w nocy z kiąt- 
ku na sobotę przylegiane w pobliżu teatru i 
na rogach ulie najbardziej ożywionych. pla- 
katy treści rewolucyjnej. i chociaż policya 
miejska i tajna zdzierała te plakaty, mimo to 
pojawiały się one ra nowo. Ciekawi prze- 
chodnie stawali przed plakatami, ażeby je 
odczytać a policya, nie bacząc kogo aresztu- 
je, przytrzymała w tej noey 150 osób za to 
tylku, że chcialy przeczytać płakaty. U niko- 
go z przyaresztowanych nie znaleziono nic 
podejrianego. Tymczasem pracowała jakaś 
ukryta sprężyna bezustannie. a policya nie 
mogła schwytać winowajcy. Spryt rewolucyo- 
nistów przylepiających plakaty doszedł do 
tego stopnia, że wysłano dwie kompanie woj- 
ska pod dowództwem pułkownika Berga, w 
celu zajęcia ulic, na których pojawiły się pla- 
katy i zamknięcia domów przechodnieh. Ale 
i to nic nie pomoglo. Gdy straż wojskowa 
patrzała na lewo, pojawiały się plakaty na 
murach domów położonych po prawej stro- 
nie i odwrotnie. Od chwili zamachu wyko- 
nanezo na życie cara, jest wojsko skonsy- 
gnowano we dnie i w nocy. W każdych ko- 
szarach stoja po dwie kompanie z każdego 
pułku, w pogotowiu wojennem, z nabitemi 
ostro karabinami. W podwórzach koszarowych 
stoją nabite działa; z każdego pułku konni- 
cy jest jeden szwadron w pogotowiu i czeka 
tylko hasła wsiadania na koń a po całych 
dniach i nocach patrolują po mieście silne 
oddziały kozaków. We środę d. lógo t. m. 
schwytano pewnego wieśniaka, przy którym 
znaleziono „rozkazy dla armii rewolucyjnej!" 
Według tego rozkazu miała rewolucya wy- 
buchnąć w nocy z16 na 17 kwietnia. Steun- 
nictwo czynu wyznaczyło 2000 ludzi do roz- 
poczęcia ataku, a mianowicie miało 500 iu- 
dzi zdobyć fortecę Piotra i Pawła, 500 pa- 
łac zimowy, 500 trzeci «ddział a reszta ruia- 
ła zająć naczelnictwo miasta. Rząd wydał 
natychmiast rozmaite rozporządzenia, mające 
siłamić rewolucyę w zarodku. General-feld- 
marszałek, w. książę Mikołaj Mikołajewicz, 
zajął w tym samym dniu, z całym swym 
sztabem gmach sztabu generalnego, położony 
naprzeciw zimowego pałacu; w uieżdżalni 
ustawiono pułk huzarów, po koszarach u- 
mieszczono wojsko a artyleryi nakazano, aże- 
by ciągle była w pogotowiu. Wojska stały 
przez kilka dni i nocy w pogotowiu, ale re- 
wolueyoniści nie zjawili się, czy to dla tego 
że dowiedzieli się o przygotowaniach wojen- 
nych ze strony rządu, czy też, co zdaniem 
mojem jest nierównie więcej podobnem do 
prawdy, żę cała ta historya była prostą mi- 
styfikacyę. Wsza:że niepodobna nawet przy- 
puścić, ażeby rewolucyoniści chcieli zdobyć 
caiy Petersburg 2000 ludźmi. Tak naiwnymi 
nie są przecież. List znaleziony przy włoś- 
cianinie, nie był podpisany i w całym tek- 


scie nie było ani jednego nazwiska, zdaje 
się więc, że głupi chłop padł ofiarą nihili- 
stów, którzy wyzyskali jego głupotę i rzucili 
go w objęcia policji. 


(Bułgarzy i Rossyanie. 

Tirnowski korespondent Pol. Corr. pi- 
sze pod dniem 17 kwietnia: „Prace bułgar- 
skiego zgromadzenia notablów są już na u- 
kończeniu, jakkolwiek rezultat ich zawiódł 
pod niejednym względem oczekiwania. Ros- 
syanie tak byli przekonani o bułgarskiej 
powolności a względnie uległości, że książę 
Dundukow sądził, iż bez najmniejszego ryzyka 
może wystosować do deputowanych ządanie, 
aby według najlepszej woli, słuchając jedy- 
nie głosu swojego sumienia, poprawili przed- 
łożony im statut organiczny i w ogóle swo- 
bodnie wypowiadali swoje zdanie. Takie wy- 
stąpienie Dnndukowa miało być dowodem, 
jak liberalną jest prowizoryczna administra- 
cya rossyjska. Niebawem jednak pokazało 
się, że Rossyanie przeliczyli się nieco w swo- 
jej rachubie. Książę Dundukow doznał wkrót- 
ce miemałego rozczarowania; liczba bezwa- 
runkowo oddanych Rossyi okazała się sto- 
sunkowo dość małą; utworzyła się grupa li- 
cząca mniej więcej 60 deputowanych, która 
wobec wszystkich życzeń i żądań rossyjskich 
okazała się co najmniej chłodną, jeśli nie 
podejrzliwą; reszta deputowanych stawiała 
generalnemu komisarzowi gwałtowną i sy- 
stematyczną opozycyę. hozczarowanie Dun- 
dukowa musialo być tem większe, ponieważ 
w skutek mylnego pojmowania indywidual- 
ności i stosunków wbrew własnej woli przy- 
czynił się do stworzenia konstytucji, która 
od pierwotnego projektu rossyjskiego różni 
się niesłychanie a w Petersburgu wzbudziła 
wielkie niezadowolenie i może tylko osłabić 
i tak już bardzo zmniejszony wpływ rossyj- 
ski. Koła bułgarskie chcą się stanowczo sprze- 
ciwić popieranej przez Rossyę kandydatnrze 
księcia Battenberga, za którym dawniej o- 
świadczyło się już przeszło 100 głosów. Dzi- 
siaj krążyło litogratowane „zaproszenie* do 
wszystkich reprezentantów narodu, aby w 
swoich okręgach wyborczych „agitowali za 
wyborem Bułgara“. Treść tego „zaproszenia“ 
jest mniej więcej taka: Loświadczenie uczy, 
że naród bułgarski bezwarunkowo nikomu 
nie może zaufać; interas Bułgarów jest „wszę- 
dzie” lekceważony i podporządkowany innym 
dli Bułgarów obcym względom. Dlatego też 
na księcia trzeba koniecznie wybrać bBułga- 
ra; każdy cudzoziemiec przez kogokolwiek 
byłby rekomendowany, słuchałby także ob- 
cych rozkazów. Na zapylawie, któryby buł- 
gar posiadał odpowiednie ku temu kwalifi- 
kacye, wskazują bułgarzy na dwóch mężów: 
Aleko baszę i jego siostrzeńca Kmanuela Vo- 
goridesa. Bułgarzy spodziewają się, że rodzina. 
Vogoridesów, która ma być czysto bułgarskiego 
pochodzenia, zsolidaryzuje się z wszystkie- 
mi nawet chimerycznemi oczekiwaniami i na- 
dziejami Buigarów. Młody Kmanael Vogori- 
des, który chwilowo bawi w Bułgaryi, zło- 
żył nawet polityczno narodowe wyznanie wia 
ry, zawarte w następujących artykułach: Wie- 
rzę w jedność narodu; wierzę w konieczność 
połączenia obydwóch Bułgaryj w jedno pań- 
stwo, wierzę, że nie należy prędzej spocząć, 
dopóki ten wzniosły cel nie zostanie osią- 
gnięty. Emanuel Vogorides jest bogatym i 
hojnym, jego agenci rozporządzają wielkiemi 
sumami i nie szczędzą ich bynajmniej, To 
też widoki tego kandydata zwiększają się co- 
raz bardziej. Ale wielkie pytanie, czy Porta 
zatwierdziłaby taki wybór. Komisarz turecki 
wręczył księciu Dundukow-Korsakowowi ener- 
giczny protest przeciw 1, 2, 8, 19 i 34 ar- 
tykułom przyjętej już przez zgromadzenie 
konstytucyi, przyczem Pertew ejfendz dał do 
zrozumienia, że dopóki ten preoest nie zo 
stanie uwzględniony w duchu żądań Porty, 
dopóty też sułtan nie udzieli beratu instala- 
cyjnego wybranemu księciu. Porta nie chce 
uznać dziedziczności tronu, nie może także 
zezwolić na to, aby skupczynie przysługiwa- 
ło prawo zmieniania a względnie rozszerza- 
nia granie księstwa. Protest posłany do Pe- 
tersburga da niewątpliwie powód do długiej 
akeyi dyplomatycznej. Słychać, że inne mo- 
carstwa europejskie podzielają zapatrywania 
Porty, to też Porta nie zechce zapewne u- 
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stąpić. 


(Prasa zagraniczna o obchkodzie 
srebrnego wesela.) 


Prawie wszystkie poważniejsze dzien- 
niki zagraniczne odzywają się z największym 
pietyzmem o uroczystości srebrnego wesela 
Najjaśniejszych Państwa i konstatują istnie- 
nie najprzyjazniejszych stosunków, w jakich 
pozostaje monarchia austryacko-węgierska do 
innych mocarstw europejskich. I tak pomię- 
dzyinnemi pisze rzymska Iialie: „Wiedziony 
uczuciem, którego wysokiej delikatności nie 
mogą dosyć ocenić wszystkie szlachetne 
umysły, nie życzył sobie cesarz Franciszek 
Józef ze względu na straszne nieszczęście, 
jakie spotkało jedno z wielkich miast mo- 
narchii, aby ta czysto domowa uroczystość 
dała powód do oficyalnych i publicznych 
zabaw. Wiadomo, że stosownie do dawniej- 
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|szych zwyczajów większa cześć monarchów 
|i naczelników państwowych porozumiała się 
już była, aby wysłać do Wiednia na tę 
uroczystość członków domów panujących i 
wysokie osobistości polityczne, że jednak na 
życzenie objawione przez cesarza Franciszka 
Józefa zaniechano tego planu. (zyż mamy 
nadmieniać, że król Humbert 1 królowa 
Małgorzata zasłali najserdeczniejsze życzenia 
ich cesarskim Mościom? Czyż potrzeba do- 
dawać, że naród włoski przyłącza się całem 
sercem do tych życzeń, które tak dobrze 
wyrażają uczucia lojalnej przyjaźni łączącej 
obydwa rzady i obydwa narody? Zapewne 
namiętności polityczne nie amilkły zupełnie, 
ale rzucając okiem na przebytą drogę mo- 
Żna z zadowoleniem skonstatować, że poko- 
nano wiele trudności, zażegnano wiele starć 
i że obie strony przekonały sią 0  koniecz- 
ności zgodnego postępowania w rozwiązaniu 
wielkich kwesty) politycznych, równie wa- 
żnych dla interesów obydwóch rządów i 
obydwóch narodów. Takie uczucia żywi zna- 
komita większość narodu włoskiego i, jeste- 
śmy tego pewni, także znakomita większość 
ludów austryacko-węgierskich; tych uczuć 
tłómaczami byli nasz król i królowa w ży- 
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czeniach złożonych cosarżowi i cesarzowej 
austryacko-węgierskiej Piękne stwierdzenie 
tych uczuć widziano niedawno z  okazyi 
strasznego nieszczęścia, które nawiedziło 


miasto Szegedyn; reprezentanci Austro: Wę- 
gier mogli skonsiatować, jak jednomyślnie i 
szczerze wzięła ludność włoska udział w ża- 
fobie spowodowanej ta katastrofą." 

Times w nnmerze z 24 b. m. tak się 
odzywają z okazyi 25-letniej rocznicy ślubu 
Najjaśniejszych Państwa: „Cesarz Franciszek 
Józef wyniesiony na tron w najsmatniejszej 
chwili historyi swojego Państwa, zdołał na 
nowo mmacnić lojalność w swoich ludach i 
przywrócić świetność i szczęście koronie 
swoich przodków. Austrya w rzeczy samej 
podniosła się z nieszczęść, które na nią spa- 
dły. Wysokiemu rozumowi i cierpliwej wy- 
trwałości cesarza Franciszka Józefa i Jego 
dobrowolnemu przyjęciu potrzebnych reform 
należy w wielkiej części przypisać teu szezy- 
śliwy rezultat. Austrya jest obecnie wolnem 
konstytucyjoem państwem, ktorego poddani 
są co najmniej równi dobrze rządzeni, ró 
wnie wolni i zadowoleni jak w któremkol- 


wiek innem państwie kontynentalnem. Tę 
zmianę zawdzięcza Austrya przedewszyst- 


kiem obecnemu cesarzowi, który najlepszą 
nagrodę znajduje w lojalnych i dobrowol 
nych dowodach miłości swojego ludu. Nie: 
jedni sądza może jeszcze ciagle. że Austrya 
jest tylko mieszaniną narodowości, których 
skład pewnego poranku może wstrząsnąć tak 
zwana zasada narodowościowa. Ale takie 
zdanie wypływa tylko z politycznego fatali- 
zmu, którego jednak doświadczenie nie nza- 
sadniło. W różnorodności tkwi tak samo 
siła jak w jednolitości a Anstrva w osta 
tnim czasie umiała bardzo dobrze skorzystać 
z tej siły. 4 tych i tym podobnych powo- 
dów srebrne wesele cesarza jest dla jego 
poddanych czemś więcej aniżeli rodzinną i 
osobistą sprawą. Cesarz pozyskał sobie na 


nowo przywiązanie swoich ludów nietylko 
przez godność, z jaką znosił etężkie ciosy, 
ale i przez swoje umiarkowane i dobro 


czynne rządy; to też srebrne wesele jest 
bardzo odpowiednią sposobnością dla ludów 
do okazania swojej miłości i przywiązania 
do cesarskiego domu. Jeśli odrodzone pań- 
stwo, wolny lsd i dom panujący, pewny za- 
slnżonej miłości wszystkich klas swoich 
poddanych, mogą uchodzić za podwaliny 
szezęścia narodu, w takim razie można lu- 
dom austryackim powinszować szezęśliwych 
wróżb. które uświetniają srebrne wesele ich 
panującego." 

Norddoutsche Allgemeine Zeitung pisze: 
Austryo-Węgry obchodzą dzisiaj % wielkim 
zapałem rzadką rodzinną uroczystość srebr- 
nego wesela swojej Cesarskiej Pary. Jak da- 
leko sięga berło domu Habsburgów, kierują 
się życzenia 1 błogosławieństwa wszystkich | 
szczepów różnorodnego państwa ku Cesar- 
skiemu Zamkowi wiedeńskiemu, a wielki akt | 
hołdowniczy. który ludność stolicy przygoto- | 
wuje Parze Cesarskiej jest w istocie allego- | 
rycznym obrazem sere., które wszystkie ludy 
monarchii składają jej dzisiaj w ofierze. U- 
roczystość rodzinna Domu Cesarskiego zmie- : 
niła się w uroczystość państwową, która nie; 
może być obchodzoną piękniej, seedeczniej, | 
dobrowolniej. Wprawdzie za rządów cesarza | 
Franciszka Józefa niejedna burza miotała je- 
go państwem, ale rezultat tych rządów, jak 
on się on dzisiaj przedstawia cesarzowi w 
entuzyastycznym hołdzie jego ludów, będą 
tak współcześni jak i potomność uważali 
za zsdawalniejący w najwyższym stopniu. 
Niemcy połączone z Austro - Węgrami 
sąsiedzką przyjaźnią spotęgowaną  szeze- 
powem  pokrewieństwem , nie oddzielone 
od nich żadnem przeciwieństwem interesów 
yrzyłączają się du uroczystości, najleoszemi 
życzeniami dla doma cesarskiego i dla mo- 
narchii, która się z niemi dla zabezpieczenia 
pokoju środkowej Europy tem silniej pałą- 
|ezyć mogła w polityre walnej od wszelzich 
| ubocznych myśli, gdy przez światowe wy- 
padki nsunięte zostały stosunki, tąmujące 


rozwój obudwóch wielkich mocarstw. 
strya- Węgry inaczej się przedstawiają, 
żeli większa część 
Szereg kwiinących 
jest pod berłem Domu Habsburgskiego połą- 
czony silnie w jedną całość, do której należą 
od kilku wieków bez przerwy, w której wspól- 
nie dobre i złe przechodziły czasy i dla u- 
trzymania której niejednokrotnie poświęciły 
swoje naiszlachetniejsze i najlepsze siły”. 
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—. Mianowania w e. is. armii. 
Mi:nowani dalej: w wojskowym zarządzie pro- 
wiantowym: Akcesista rezerwowy Artur Kówess, 
akcesistą rzeczywistym we Lwowie, a elow Józef 
Woliński praktykantem w Krakowie. 

W registraturze wojskowej mianowani: 
oficyał III klasy Maksymilian Derschitz eficya- 
łem II klasy, a akcesista Franciszek Lang ofi- 
cyałem ILI klasy przy komendzie generainej we 
Lwowie. 

W oddziale rachunkowym budownictwa 
wojskowego ofieyał II klasy Adolf Hummel mia- 
nowany oficyałem I klasy, akeesista Wincenty 
König oficyałem HI klasy, a podmajstrzy Alojzy 
Folprecht elewem, dwaj pierwsi w Krakowie, 
ostatni we Lwowie. 

Konowałowie Wacław Giebisch i Wacław 
Blattny mianowani podweterynarzami w gali- 
cyjskich pułkach jazdy. 

Nujj. Pan mianował: pułkownika sztabu 
inżynieryi i dyrektora inżynieryi wojskowej w 
Krakowie Fryderyka Fóssl, szefem drugiej sek- 
cyi technicznego i adiministracyjnego komitetu 
wojskowego, a na jego miejsce dyrektorem in- 
żynieryi w Krakowie pułkownika sztabu inży- 
nieryi i dotychczasowego dyrektora lwowskiego 
budownictwa wojskowego. Pawla Kirschnera. 

Podporucznikami w galicyjskich pułkach 
pieszych luh jezdnych mianowani następujący 
wychowańcy akademii wojskowej w Wiener- 
Neustadt. którzy nkończywszy czwarty kurs w 
tym zakładzie przeszli na etat armii czynnej: 
Antoni br. Skrbensky, Ambroży Michalski, Ta- 
dcusz Prawdzie Senkowski, Edward Roszkiewicz, 
Ferdynand Więckowski, Emil Hnbieki, Marceli 
AVawrowski. Leon Robakowski, Jan Lubejemski, 
Józef Sobolewski, Mmervk Fleischmann, Mie- 
czysław hr. Ledochowski, Adolf Binder, Emil 
Lachowicz, Apolinary Ujejski, Witold Mierzwiń- 
ski, Henryk Gross, Henryk hr. Starzeński i Lu- 
dwik Fuglewicz; zaś w galicyjskim pułku ar- 
tyleryi polowej, w galicyjskim batalionie artyle- 
ryi fortecznej oraz w oddziałach inżynierył na- 
stępujący nkończeni elewowie technicznej aka- 
demii wojskowej w Wiedniu: Kmil Jellinek, 
Adolf Broszek, Wincenty Borawski, Stanisław 
Grzywiński i Artur Iwański. 

Lekarz sztabowy przy komendzie rezerwy 
pułku piechoty nr. 56 dr. Jan Boese prze- 
niesiony do komendy rezerwy pułku pieszego 
nr. 47. 


(X) © uroczystości srebrnego 
wesela Najj. Państwa ciągle jeszcze odbieramy 
zę wszystkich stron kraju doniesienia i spra- 
wozdania, które gdybyśmy ogłaszać chcieli w 
całej rozciągłości każde, jakby wiele z nieh 
naweł rzeczywiście zasługiwało na to, podobno 
nie starczyłoby całej truzgcły przez wiele dni... 
Zaznaczając więc sumarycznie objawione wszę- 
dzie już to w gratułacyach, na ręce e. k. Sta- 
rostów złożonych, już w toastach bankietowych 
i radosnych manifestacyach ludowych. wyrazy 
hołłn i serdecznej wdzięczności wobec Najmi- 
t ściwszych Państwa; zaznaczając dalej szczera 
i z najgłębszych pobudek wypływające modły, 
jakie  zanoszono wszędzie, w najdalszych 
nawet zakątkach krajn i w świątyniach wszel- 
kich wyznań, do Wszechmocnego o pomyślność 
i dlugie lata błogiego panowania Ich Cesar- 
skich Mości, a nareszcie zaznaczając i to, iż 
we wszystkich owych lojalnych manifestacyach 
brały udział wszelkie bez wyjątku warstwy i 
sfery społeczne i towarzyskie,  reprezentacye, 
korporacje, stowarzyszenia, obywatelstwo miej- 
skie i wiejskie, młodzieź szkolna obojga płci 
it d. — podniesiemy ze sprawozdań rzeczo- 
nych tylko te momenta pamiętnej uroczystości 
jubileuszowej, które już to nacechowane były 
jakimś wyłącznym, wybitnym charakterem lo- 
jalności obywatelskiej, już też wśród stosunków 
kraju miały szezególniejsze znaczenie i trwale 
zaznaczyły na zawsze wspomnienie jubileuszu 


(Najj. Państwa. W taki właśnie sposób, piękny 


a znaczący, obchodzono dzień 24 kwietnia np. 
w Ulanowie, w powiecie Niskim. Wiadomo, że 
znaczne obszary ubogiego powiatu tego stano- 
wią jałowe i dotychczas dla wszelkiej kultury 
nieprzystępne wydmy piaszczyste. Władze kra- 
jowe w ostatnich czasach właśnie poruszyły 
były myśl zalesienia wydm tych i oddania tym 
sposobem ogromnych nicużytków gospodarstwu 
krajowemu. Otóż z inieyatywy e. k komisarza 
iasowego w Nisku, doniosłemu dziełu temu 
dano początek przez zasadzenie w dniu 24 
kwietnia dębów pamiątkowych na jednej z naj- 
większych wydm piaszezystych, i tym sposobem 
lepszą przyszłość tej okolicy połączono niejako 
z wspomnieniem srebrnego wesela Mitościwie 
nam panującej Pary Cesarskiej. Ulanów, gdzie 


europejskich monarchij, | latach 
autonomicznych krajów | był najodpowiedniejszą miejscowością na wznie- 
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Au- | martwy całun piasku pokrył 500 morgowy ok- 


szar 1 gdzie naitężona praca gminy już po dwu 


ostatnich wydała zbawienne rezultaty, 


sienie tego żywego pomnika, Na zaproszenie 
e. k. Starosty zebrały się na obchód w Ulans- 
wie liczne reprezentacye, okoliczne obywatel- 
stwa i dnchowieństwo oraz tysiące mieszkań- 
ców powiatu. Rozległe, lecz już trwale ogro- 
dzone wydmy przybrały pozór świąteczny, 
gdyż oprócz trzech większych chorągwi obok 
bramy tryumlalnej i na miejscu do zasadzenii 
przeznaczonem powiewało mnóstwo mmiejszych 
chorągiewek nu całym obszarze plaszczystym. 
Dekoracyę uzupełniały świerki i słupy owinie- 
te festonami świerkowemi. na których umie- 
szezono wizerunki Najj. Państwa, herb pań. 
stwowy i napis Viribus unitis! Do zasadzenia 
przygotowano cztery młode dęby, ubrane wstę- 
gami o barwach cesarskich i krajowych. Wo. 
bee zgromadzenia, liczącego conajmniej 60000 
osób e. k. Starosta rozpoczął obchód serdeczna 
przemową, w której wyjaśniwszy eel zebrania, 
oraz znaczenie i doniosłość zalesienia lotnych 
piasków zarówno dla jednosiek, jak i dla eko- 
nomii krajowej wskazał na gminą Ulanowską, jako 
na wzór wytężonej pracy i dobrej woli, we 

zwał inne gminy do szlachetnego naśladowaniu 
i w końcu wezwał ludność do wzniesienia o0- 
krzyku na cześć Najj. Pary cesarskiej, któremu to 
weżwaniu zebranie zapałem uczyniło zadość. Na- 
stępnie przystąpiono do samego aktu zasadzenia 
dęhów; dwa z nich zakopał na cześć Najj. Pa- 
na marszałek Rady powiatowej p. Henryk Le- 
wiecki, przyczem kumami byli ksiądz kanonik 
Hormata, sedzia powiatowy p. Ruezka, burmistrz 
ulanowski i wójt z Racławice. Na cześć Naij 
Pani zasadził dwa dębczaki zastępca c. k. sta- 
rosty p. Niewiadomski, przyczem na kumów 
przybrano hr. Mniszeha, księdza Horoszewicza. 
sędziego powiatowego p. Szywadłowskiego i 
wójta z Zarzecza. W miejsce, gdzie dęby zako - 
pano, nawieziono 200 wozów urodzajnej ziemi. 
Po spełnionej ceremonii spisano akt pamiątko- 
wy, na którym wszyscy obecni położyli swu 
podpisy; akt ten włożono do flaszki i zakopano 
pomiędzy posadzonemi dębami. Solenny i piç- 
kny obchód zakończyły przemówienia marszał- 
ka Rady powiatowej i p. Rnezki jako obywa 

tela honorowego miasta Ulanowa, oraz okrzyki 
na cześć Najj. Państwa. Burmistrz ulanowski 
oprowadził okolicznych wójtów po wydmie po- 
kazywal um wyniki pracy i zachęcał do nieu- 
stawania w walce z przeciwnoścuni przyrody, 
co mialo ten skutek, że już na miejscu kilku 
wójtów zgłosiło się do c.k. komisarza lasowego 
p. Hołowkiewicza ażeby i w ich gminach rozpo- 
cząć zalesienia. Jakoż na duugi dzień zaraż 
zarządzono tam założenie szkółek drzewnych, 
© Uieszanowie po solennem nabożeństwie u- 
rządzono składkę na rzecz powodzią dotknię- 
tych mieszkańców Szegedynu, która przyniosła 
przeszło 70 zł.; na ten cel ofiarowała pewni 
sumę gmina Zółkiewkka oraz konwent 00. Do- 
minikanów w Żółkwi. W tem ostatnim mie- 
ście odbył się nadto koncert panny Śwital- 
skiej, z którego znaczny dochód w mniejszej 
części obrócony został na rzecz ubogich miej- 
scowych, w większej części zaś na korzyść o- 
fiar powodzi w Szegedynie. W Janowie z za- 
rzyizonej składki wpłynęło 60 zł. przeznaczo- 
nych na fnndnsz pamiątkowy, którego cel do- 
piero później stanowczo będzie oznaczony, naj- 
prędzej jednak kwota rzeczona użyta będzie na 
założenie biblioteki szkolnej, lub na zakupno 
książek szkolnych dla ubogich uczniów. — Że 
szczytu wspanialej góry „Owidowej* pod Ku- 
tami, starosłowiańskim zwyczajem jaśniał d. 24 
b. m. wieczór żywym płomieniem olbrzymi stos 
drzewa, rozlewając światło na całą tą okolice 
górską, w Kutach starych zaś przy udziale re- 
prezentantów wszystkich władz rządowych i 
autonomicznych z Kut i Kossowa, oraz licznie 
zgromadzonej ludności zasadzono podobnie jak 
w Ulanowie drzewo pamiątkowo. Gminy wiej- 
skie powiatu chrzanowskiego: Byczyna, Dą- 
browa i Jelenia. należące do parafii w Jawo- 
raie, dla uczczenia dnia wysłały młodzież 
szkolną pod dozorem nauczycieli na nabożeń. 
stwo w kościele jaworznieńskim, a pochód dzie- 
ciaków wiejskich, Świętecznie przystrojonych, 
pomiędzy któremi dziewczątka nbrane były jak 
druchny weselne, z bukietami i wiankami na 
głowie przedstawiał widok nader malowniczy i 
miły, zwłaszcza że poprzedzany był chorągwia - 
mi i muzyką wiejską, która przygrywała różne 
pieśni ludowe. W wielu innych miejscach u- 
rządzano także podobne pochody, bramy tryum- 
falne i t. p. w innych teatra amatorskie i 
koncerty. Ludność wiejska i miejska w wielu 
okolicach powstrzymała się dnia tego od pracy, 
jak w święto uroczyste. Spoczywały pługi i 
brony, zamknięte były sklepy, zwykłe targi 
czwartkowe nie odbyły się po miasteczkach —- 
W Kołomyi stosownie do dawniejszej uchwały 
miejscowej Rady powiatowej, odbył się d 25 
b. m. w kancelaryi dysrekcyi szkoły gimnazy- 
nlaej akt udzielenia stypendyum jednorazowego 
w kwocie 50 gł., ustanowionego dla uczczenia 
dnia tego. ŚStypendynm iprzyzpane zostało u- 
czniowi szóstej klasy Leonowi Szydłowskiemu,. 


który z przedstawionych kandydatów okazał 
się jako najwięcej zaslugnjący na takie od- 
szczególnienie i wsparcie Nareszcie bp. Aron 


Leiba Majer właściciel dóbr Podmichale w po- 
wiecie Kałnskim, ofiarował z powoda tej uro- 


czystości kwotę 25 zł. na cele dobroczynne, a 


mianowicie 15 zł. na ubogą młodzież szkolną ` 


bez różnicy wyznania, I0 zł. zaś dla dotknię- 
tych powodzią mieszkańsów Szegedynu. Z Ja: 
nowa też odbieramy dodatkowe doniesienie, iż 
fundusz zebrany ze składki dnia 24 b. m. o 
którym powyżej wspomnieliśmy przez utworzo- 
ny komitet administracyjny przeznaczony został 
ostatecznie na założenie biblioteczki dla uczniów 


miejscowej szkoły ludowej. Fundusz ten zasila- , 


ny będzie wpływającemi dalej ofiarami. W 
Nadwórnej podczas zabawy młodzieży szkolnej 
rozdano pomiędzy uczuiów płci obojga w obe- 
eności delegatów miejscowej Rady szkolnej i 
grona nauczycieli i nauczycielek upominki, przez 
Radę szkolną miejscową na ten cel zakupio- 
ne, a składające się przeważnie z wizerunków 
Najj. Państwa i broszurek p. t. „łranciszek 
Józef L, obraz jego życia” — Prawdziwie piç- 
kna myśl urzeczywistniona została także z 0- 
kazyi uroczystości srebrnego wesela Najj. Pań- 
stwa na politechnice lwowskiej. Celem upa- 
miętnienia tej uroczystości, jako też rozniecenia 
w sercach młodzieży akademickiej uczuć lojal- 
ności. jakiemi fuukcyonaryusze tego zakładu 
naukowego są przejęci pp. profesorowie, do- 
cenci, asystenci i urzędnicy politechniki złożyli 
sumę 200 zł, przeznaczoną na eztery premia, 
które w końcu roku szkolnego udzielone będą 
tym słuchaczom czterech wydziałów, którzy na 
tegorocznej wystawie odznaczą się nalepszemi 
pracami graficznemi. 
Krzeci Ikomcerć towarzystwa 
muzycznego pod artystyczną dyrekcyą pana Mi- 
kulego odbędzie się we środę o godzinie wpół 
do piątej po południu w sali towarzystwa, w 
Domu narodnym, o następującym programie: 
1. H. Rebera Symfonia Ścia (es-dur). 2. Ra- 
neau'a Trio des Parques na tenor, baryton i 
bas. 3. Beethovena. Koncert fortepianowy (g dur) 
z towarzyszeniem orkiestry. 4. Mendelsohna. 
Uwertura i pierwszy ustęp z Athalii, solo, 
chór i orkiestra. Bilety są do nabycia w księ- 
garni pp. Seyfartha i Ozajkowskiego, w dzień 
koncertu zaš przy kasie. 
Posiedzenie towarzystwa przy- 
rodników polskich imienia Kopernika we Lwo- 
wie odbędzie się dziś, we wtorek, o godzinie 6 
wieczorem na wszechnicy w sali nr. XIX (ie 
piętro), o następującym porządku dziennym : 
1. Wykład J. Niedźwiedzkiego „O cieple ziemi”, 
2. B. Abakanowicza „O najnowszym telefonie 
Edisona“. 8. E. Dunikowskiego „Dyluwialua 
fauna z Mostów Wielkich“ i4. Luźne komuni- 
kacye naukowe. 

— Wybór uzapelmiający piç- 
ciu członków Rady powiatowej przemyskiej z 
grupy miasta Przemyśla rozpisano na dzień 15 
maja bieżącego roka. Wyvór ten odbędzie się 
w mieście powiatowem o godzinie i w lokalno- 
ściach, wskazanych w kartach legitymacyjnych, 
które doręczy wyborcom e. k. starostwo. 

— Straszmy pożar nawiedził dnia 
20 b. m. miasteczko Wiśnicz Nowy, w powie- 
cie Bocheńskim. Ogień wybuchł w poludnie w 
domu pewnego izraelity z niedocieczonej dotąd 
przyczyny, podobno jednak w skutek zajęcia się 
szmat składanych na strychn, i przy silnym 
wietrze w przeciągu niespełna dwóch godzin 
ogarnął cały rynek, ratusz, w którym umie- 
szezony jest c. k. sąd powiatowy i urząd gmin- 
ny, jako też niektóre domy odleglejsze we wscho- 
dniej części miasteczka, a między niemi szpital 
miejski. Akta sądowe zdołano uratować, równie 
zdołano ochronić od pożogi bardzo zagrożony 
kościół parafialny. Ogółem spłonęło około 85 
domów mieszkalnych, między temi wiele nieza- 
bezpieczonych. Miejscowa straż ogniowa ocho- 
tnicza spełniła należycie swój obowiązek i przy- 
czyniła się niemało do zlokalizowania pożaru. 
Z Bochni przybyła też na pomoc żandarmarya. 
Szkoda na razie nie mogła być dokładnie obli- 
czona, klęska jednak dotknęła po części najuboż- 
szą ludność. 
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Rada miasta Lwowa. 


(Posiedzenie z dnia 25 kwietnia.) 

(L) Przewodniczący dr. Madejski o- 
znajmia, że od prezydznta m. Lwowa, pana 
Jasińskiego (wszyscy pp. radni wstają 
z swych miejsc) otrzymał telegram zawiada- 
miający go o odpowiedzi Naji. Pana danej 
deputacyi m. Lwowa. Odpowiedź ta opiewa 
dosłownie (czyta): 

„Cieszy Mnie, że w dniu tym otlrey- 
muję gratulacya i hołd od Reprezentacyi sto- 
łecznego miasta Lwowa, które przy każdej 
sposobności składało Mi dowody przywiąza- 
nia i wierności. 

Wyrażeie za to całej ludności w Mojem 
j Cesarzowej Imieniu szczere podziękowanie. 

Miasto Lwów pewnem być może Mo- 
jej ciągłej troskliwości o jego dobro i sku- 
teezny rozwój, oraz Mujej monarsze; Życzli- 
wości“. 

P. Dobrzański zapytuje przewodni- 
czącego, czy nie jest mu znanem przemówie- 
nie p. Jasińskiego do Nejjaśniejszego Pana, 
bo dzienniki nie podsły treści tego przeieó- 
wienia. 

Dr. Madejski odpowiada, że prawdo- 
jodobnie wygłosił p. Jasiński po niemiecku 
tw, eo po polsku było spisane w adresie. 


nad budżetem funduszów szkolnych na 
rok 1879. Dzisł dochodów zawiera tyiko je- 
dga głowną rubrykę, s mianowicie dochód z 
podatku ezynszowego 3'/, broceutowego, któ- 
ry przynosi 113707 z”r. tej samy przyp:da 
66961 zł. pod zarząd rudy szkolnej vkręg. a 
46.746 zir. pod zarząd reprezentacyi miej- 
skiej. Dalszym dech dem są taksy ogólne, 
pobierane od uczniów szkoły realnej handło- 
wej i przemysłowej, które razem przynoszą 
2140 złr. Rubryka przychodów jest tedy pre- 
liminowaną w kwocie 115.859 zir. Bez dy- 
skusyi przyjizuje Rada kwotę preliminowaną 
a potem następujące rubryki z działu 
rozchodów : na szkoły ludowe e'atowe. Pła- 
ce cauczycieli i nauczycielek: w szkole im. 
| flżbiety 11.560 złr.; w szkole św. Anny 
! 11.860 złr.; w szkołe św. Antoniego 8260 złt.: 
szkołe $. Marcina 9820 zł; $ Maryi Magda- 
ieny 7960 zł.; w szkole Piramowicza 4700 
zł. Konarskiego 3740 zł.; w szkole Sklasowej 
wydziałowej żeńskiej 2866 zł. nadmienićtu wy- 
pada, że organizacja tej szkoly jest w toxu 


rz d. J] września r. b. ma wejść w Życie, 
Na remuneracye katechetów w 5 szkołach 


[ludowych 2500 zł. Na mniejsze potrzeby 
szkolne i urzędowe 686 zł. na przybory na- 
ukowe 1400 zł Na 1o-maite inne wydatki 
180 złr. Ogół wydatków któremi zarządza 
okręgowa rada szkolna wynosi tedy 68 958 
zł. Sumy preliminowane przyjmuje Rada. Wy- 
datki, któremi zarządza Reprezentacja m. 
Lwowa, preliminuje komisya budżetowa, jak 
nastepuje: Na zaopatrzenie nauczycieli i na- 
uczycielek dawnego etatu 2975 zł. Na płace 
i emolumenta sług szkolnych 1785 zł. Na 
rozmaite wydatki, jak na premie dla celują- 
cych uczniów, na wsparcia ubogich uczniów, 
na tworzenie klas pzialelnych i t. p. 7868 
mł, razem wynoszą te wydatki 12638 zł. a 
jeżeli do nich doliczymy kwotę 68958, którą 
rozporządza rada szkolna okręgowa otrzyma- 
my ogólną sumę wymcgów dla szkół ludo- 
wych etatowych w kwocie 81581 zł. Ruda 
przyjęła tę kwotę. Dalej idą wydatki na szko- 
ły ludowe nieetutowe a niianowicie : dla szko- 
ły u pp. Benedyktynek ormiańskich 898 zł. 
da szkoły u pp. Benedyktynek łać. 1680 zł dla 
szkoły ewangieliskiej 679zł. dla szkoły izrael. 
147 zł. wszystkie te pozycye przyjęła Rada 
bez dyskusyi. Dla szkoł; przemysłowej pre- 
liminuje komisya budżetowa sumę 5980 złr. 
a dla szkoły haudlowej 1266 złr. a nadto 
zaleca tu komisya przy tyen dwóch rubry- 
kach przyjęcie następującej rezolucyi i wnio 
sku: I) ponieważ dalsze istnienie szkoły 
przemysłowej w stanie obecnym nie 
przymosi odpowiednich korzyści, uprasza 
Rada p. prezydenta miasta i upoważnia go do 
przedsięwzięcia wszelkich kroków możliwych 
celem przyspieszenia i ostatecznego załatwie- 
nia w sprawie zmiany statutu organizacyj- 
nego dla tej szkoły — a zarazem wzywa 
magistrat, ażeby zbadał, czy w razie mie za- 
twierdzenia tego statutu przez krajową Radę 
szkolvą nie zachodzi potrzeba zwinięcia tej 
szkoły, i aby ody wiednie wnioski drogą 
właściwą przedłożył. Il) Z uwagi, że szkoła 
bhundlowa w obecnym swym stasie nie 
odpowiada dzisiejszym wymaganiom i potrze- 
bom miejscowym. stawia komisya budżetowa 
wniosek: Rada miejska uchwali zwinąć ię 
szkodę z koń'era bieżącego roku :zkolnego. 

„Do wniosku ad M wpłynęła petycya 
podpisana przez kilkudziesięciu kupców lwo- 
wskich z przedstawieniem, ażeby Reda od- 
rzuciła ten wniosek komisyi bu iżetowoj. 

_ Dla objaśnienia rezolucyi i wniosku ad 1, 
musimy dodać, że przed dwoma laty z ini- 
cyatywy ministerstwa i za współudziałem Na- 
miestnictwa, zwołano ankietę, która miała 
zastanowić się nad reorganizacyą szkoły prze- 
mysłowej, istniejącej obecnie przy szkole re- 
alnej. Na wnioski tej ankiety, uchwala Rada 
odłączyć tę szkołę od szkoły realnej i przy- 
łączyć ją do miejskiego muzeum przemysło- 
wago, a zarazem uchwaliła nowy statut, któ- 
ty od dwóch lat czeka zatwierdzenia, nie 
wiadomo czy w krajowej Radzie szkolnej, czy 
też w ministerstwie. Liczne prośby o przy- 
spieszenie zatwierdzenia statutu nie odniosły 
żadnego skutku, i dlatego też sądziła komi- 
sya budżetowa, że najłatwiej dojdzie się do 
celu, jeżeli Rada uchwali zwinięcie szkoły 
przemysłowej na wvy:adek niezatwierdzenia 
uchwalonego statutu. Nad powyższemi rezo- 
Jucyami 1 wnioskami wszczęła się bardzo o- 
Żywiona rozprawa: Dr. Żuliński mniema, 
że wnioski tak co do szkoły przemysłowej, 
jakoteż handlowej, są zanadto radykalne; było- 
by tedy rzeczą pożądaną, ażeby speeyalna 
komisya, Gzuwająca nad szkołą przemysło- 
wą a następnie sekcya V,  zastanowiły 
się jeszcze bliżej nad tą sprawą. Na ka- 
żdy wypadek mniema mowca, że z rezo- 
lucyi ad I, wypuścić należy ostatni ustęp, 
rozpoczynający się od słów „a zarazem...“ 
P. Błotnieki broni wniosków komissyi 
budżetowej. Ponieważ nie ma już środka do 
zniewolenia kraj. Rady szkolnej, ażeby za- 
twierdziła nowy statut szkoły przemysłowej, 
która koniecznie musi być zreorganizowaną, 
jeżeli ma odpowiadać swojemu celowi, prze- 
lto należy użyć środka radykalnego, zwinąć 
(tę szkołę, a następnie otworzyć nową. O re- 
 organizacyitej szkoły pod obeenem kierowni- 
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Nastęsnie przystąpiła Rada do obrad i ctwem przy szkole realnej, 


nie może być 
mowa. (o się tyczy szkoły handlowej, to 
należy ją znieść bezwarunkowo, bo nie przy- 
nosi ena żadnego pożytku. Dziwna zaiste 
rzecz. że kupcy domagają się dalszego jej 
istnienia a Żaden z nich nie chce mimo 
prośb 1 nalegań posyłać do niej swych ele- 


wów. W zeszłym roku zdawało w tej szkole, 
trzech chłopaków egzamin a nanczyciele | 


chodzą całemi godziaami po kurytaczach 1 
nie mogą doczekać się uczniów, których za- 


zwyczaj przychodzi na wykłady co najwięcej | 


dwóch! I za 
Zresztą gmina nie jest obowiązana utrzy- 
mywać szkoły handlowej. Niechaj utworzą 
ja kupcy. tak, jak się to dzieje wszędzie za 
granicą. Przemawiał dalej 


p. Dobrzań- | lirów włącznie z podatkami prowineyonalne- 


ski w duchu przemówienia dra. Żuliń-! 


skiego za wypuszczeniem drugiego ustępu 
wniosku ad l, toż samo dr. Milleret, 
najdosadniej zaś pan Wierzbicki, który 
w długim wywodzie udowodnił. że Rada po- 
winna przyjąć rezolucye i wnioski propono- 
wane przez komisyę budżetową, bo nie ma 
innego wyjścia z błędnego koła. 
przemysłowa nie może dalej istnieć przy 
szkole realnej a szkołą handlową powinni 
się zająć kupcy i Izba  bandlowa. 
ostatnim słowom p Wierzbickiego 
wystąpił p. Simon nadmieniając, że Izba 
hadlowa nie ma żadnych funduszów, z któ- 
rych mogłaby utrzymać szkołę handlową. 


Po wysłuchaniu tych przemówień uchwaliła ; 


Rada kwoty preliminowane na szkołę prze- 
mysłową i handlową i przyjęła rezolucyę 
ad I i wniosek ad II proponowane przez 
komisyę budżetową Dalszy ciąg obrad nad 
budżetem funduszów szkolnych nastąpi na 
najbliższem po:iedzeniu Rady. 


GOSPODARĘTWO I HANDEL 


Wiedeń, 28 kwietnia. (Telegr. 
Gazety Lwowskiej.) Na dzisiejszy targ 


Szkoła | 


Przeciw | 


| francuski 


Rząd włoski przedłożył parlamentowi 
projekt nowej ustawy wyborczej. 
Projekt ten stanowi cały tom o 365 stron- 
nicach i rozszerza bardzo znacznie prawo 
wyborcze. Na przyszłość będzie wyborcą każ- 
dy Włoch, który złożył egzamin w szkole 
, ludowej lub też był podoficerem w armii. 
Czynsz, który uprawnia do wyboru w miej- 
scowościuch liczących mniej aniżeli 2500 
| mieszkańców, został zniżony na 200 lirów a 
(nawet w wielkich miastach liczących więcej 
niż 150.000 mieszkańców może na przyszłość 


to mamy płacić 2000 zł. !| każdy przemysłowiec lub kupiec, który płaci 


| 600 lirów czynszu, kazać się wciągnąć do 
listy wyborczej. Kwota podatkowa, która da- 
je prawo wyboru, została zmniejszona na 40 


mi, ale z wykluczeniem podatków gminnych. 
Italie zapewnia, że przez tę reformę wybor- 
cza liczba wyborców włoskich co najmniej 
podwoi się. Obecnie liczą całe Włochy tylko 
600500 wyborców. Pizedłożony projekt zaś 
powiększyłby liczbę wyborców do 1%, mi- 
liona. Projekt ten odpowiada stosunkom 
Włoch daleko lepiej, aniżeli powszechne pra- 
wo wyborcze. 


W sprawie greckiej wystosował 
fraacuski minister prezydent Waddington 
nowy okólnik do mocarstw, w którym wzięta jest 
za podstawę linia graniczna, zaproponowana 
w 13 protokole kongresu berlińskiego. Przed 
wysłaniem tego okólmika sondewał gabinet 
opinię mocarstw i przekonał się, 
że wszystkie zgadzają się na proponowane 
załatwienie tej sprawy. Telegram paryski 4 
28 b. m, nadmienia, że kwestya grecka bę- 


dzie zapewne przekazawą konferencyi amba- 
sadorów w Stambule. 


Journal des Débats twisedzi, że między 
Franeya a Anglią nastąpił» zupełne porozu- 


| mienie w sprawie egipskiej. Oba ga- 


| w której 


binety wysłały dspeszę do Konstantynocol:, 
rrzyjmują do wiadomości opi ię 
Porty o usunięeiu khedy wa, jemu zaś ozaejmia- 


bydła spędzono 2932 sztuk; t.j. 1184|ją, że zastrzegają sobie wolność akeyi ze 


wołów galicyjskich z powiatów 
niedotkniętych zarazą, 1640  węgier- 
skich i 108 niemieckich. Na targu 
kontumacyjnym zapowiedziano na śro- 
dę 526 wołów. Ruch był słaby, ceny 
nie poprawiły się. Kilkaset wołów nie 
sprzedano. Płacono od 100 kilo, za 
woły galicyjskie 46—52 zł., w 
najprzedniejszym gatunku 53 zł., za 
węgierskie 47—55 zł., za niemieckie 
58—56 zł., za krowy 50—54 zł., za 
byki 48—52 zł., za bawoły 40—44 zł. 


OSTATNIA POCZTA 


W Berlinie odbył się 26 b. m. pro- 
ces przeciw trzem nihilistom  rossyjskim 
aresztowanym w tem mieście, Gurewiczo- 
wi, Liebermanowi i Aronsohnowi. 
Wszyscy trzej są wyznania mojżeszowego i 
tworzyli osobną żydowsko-rossyjską sekcyę 
nibilistów za granicą. % odczytanych pod- 
czas rozprawy pism, które znaleziono u oska- 
żonych. wynika, że polityczne morderstwo 


jest jednym z głównych punktów programu 


nihilistów i że ma ono na celu sieroryzowa- 
nie rządów i pozbawienie ich energicznych 
i intelligentnych czynników. Dalej powie- 
dziano w tym programie że zbawienną dla 
ludu może być tylko taka rewolucya „która 
wyrwie 7 korzeniem wszelką ideę państwa i 
przewróci do góry nogami wszelkie tradycye 
porządek i klasy społeczne“. „Naszem dzie- 
łem, mówią nihiliści jest najzupełniejsze zbu- 
rzenie wszystkiego, co istnieje, w,sposób naj- 
bardziej terrorystyczny, budzący jak najwięk- 
szy postrach. Skoncentrować potęgę wszyst- 
ko burzącą, oto cala nasza orgamizacya, na- 
sze sprzysiężenie i nasze zadanie.” Sąd ska- 
zał obwinionych Gurewicza i Liebermanna 
na 9, Aronsohna na 4 miesiące więzienia. 


Dla sądzenia sprawy zamachu na życie 
cara ustanowiono osobny trybunał, którego 
skład według MNowoje Wremia jest następu- 
jący: W. książę Konstanty Mikołaje- 
wiez, prezes, gen. Gur ko zastępca pre- 
zesa, asesorowie: W. Ks. Mikołaj Mikołaje- 
wiez, gen. baron Bistron, senatorowie Kowa- 
lewski i Czernoglazów 

Ten sam dziennik donosi, że naczel- 
nik miasta Petersburga generał zurów o- 
trzymał wreszcie demisyę, o którą wskutek 
pogróżek komitetu rewolucyjnego od dawna 
już prosił. Następcą jego nikogo nie miano- 
wxno, Die można było bowiem znaleźć kan- 
dydata na tę posadę. Fankcye naczelnika 
miasta obejmie oberpolicmajster, którym mia- 
nowany być ma dotychczasowy naczelnik m. 
Odessy gen. Heinz. 


wzgledu na naruszania przezeń zbowiązań 
przyjętych względem Francyi i Anglii. 


Mauifest Garibaldego zspowiada 
utworzenie ligi demekratycznej, celem osią- 
gnięcia wszech władztwa narodu. Liga będzie 
używać środków pokojowych, póki jej rząd 
nie stawi przeszkad. 


(ALRGRAGI GAZEM LWOWSKIEJ 


Wiedeń, 28 kwietnia. JOW. 
Najdostojniejszy Česarzewiez Ru- 
dolf wyjechał dziś do Hiszpanii 
w towarzystwie księcia bawarskiego 
Leopolda i przyrodnika Brehma. 

W Izbie deputowanych zostały 
dziś wniesione projekty ustaw o uwol- 
nieniu od stempli najświeższych fun- 
dacyj cesarskich i o koleji dru- 
gorzędnej Chodau-Neudeck. Odpowia- 
dając kilku mowcom, którzy w roz- 
prawie budżetowej głos zabierali, rzekł 
minister handlu, że finansowe położe- 
nie państwa wymaga wielkiej abne- 
gacyi. Morawa i Szląsk zasługują na 
budowę sicci kolejowej, mianowicie z 
Opawy do wąwozu Vlara i z Zauptal 
do Opawy. Jednak obecnie państwo 
nie jest zdolne do podjęcia tego dzieła. 
Qzesko-morawska kolej transwersalna 
jako kolej Światowa nie ma na razie 
żadnych widoków. Tak samo rzecz się 
ma z dalmatyńską i zachodnio-galicyj- 
ską siecią kolejową. Niewykonanie u- 
stawy o poprawie stanu finansowego 
koleji żelaznych było skutkiem tej o- 
koliczności, że ugoda z Węgrami po- 
chłonęła całą uwagę. Także i sytua- 
cya targu pieniężnego nie była ko- 
rzystna. Zarząd koleji państwowych 
odbywa się w sposób najoszezędniej- 
szy i najodpowiedniejszy. Podniesione 
zarzuty nie mają podstawy. 

W Izbie panów przyjęto trzy- 
krotnym grzmiącym okrzykiem: Niech 
żyje! odpowiedź Najjaśn. Pana 
na adres gratulacyjny. Uchwalono u- 
stawy o poborze podatków do końca 
maja i o regestrowaniu okrętów han- 
dlowych. 


Wiedeń, 28 kwietnia. Pol. Corr. 
donosi z Belgradu 28 b. m.: Szef 
sekcyl Popowicz i dyrektor urzędu 


ełowego Raskalficz mianowani dele- 
gatami dla rokowań z Austryą 
o traktat handlowy. Delegaci 
wkrótce odjadą do Wiednia. Minister 
spraw zagranicznych zamierza prosić 
mocarstwa o oznaczenie granicy gór- 
skiej między Serbią a Turcyą, celem 
zapobieżenia napadom Arnautów. 
Rząd wysłał komisarzy szacunkowych 
na nowe terytoryum serbskie, celem 
uregulowania stosunków posiadania 
Muzułmanów i Serbów. 


Petersburg 
Ukaz carski poddaje czasowo guber- 
nię taurydzką pod zarząd gene- 
ralnego gubernatora Odessy. (ar i 
Carowa przybyli wczoraj szczęśliwie 
do Liwadyi. Na wszystkich słacyach 
witały ich entuzyastycznie tłumy lu- 
dności i deputacye z adresami. 

Paryż, 28 kwietnia. W de- 
partamencie Drome wybrano po- 
słem bonapartystę. 

Z 50 rad generalnych 30 oświad- 
czyło się przeciw projektom Ferryego 
a 20 za projektami. 

Londyn, 28 kwietnia. W Izbie 
gmin rząd na interpelacyę odpowie- 
dział, że Anglia i Francya nie wysto- 
sowały wspólnej noty do Khe- 
dywa, lecz uważały za potrzebne 
przedstawić mu swoje zapatrywania a 
depesza jest w drodze. 

Komisya podpisała konstytu- 
cyę wschoednio-rumelską. Sui- 
tan jeszcze jej nie ratyfikował. Roko- 
wania w sprawie wschodniej Rumelii 
trwają dalej. Ogólne porozumienie po- 
lega na żądaniu, aby traktat berliński 
został wykonany. 

Wiadomości z Krety są bardzo 
niezadowalające. Nie ma tam dobrej 
policyi. 


28 kwietnia. 


Wiedeń, 29 kwietnia. (Tel. pr.) 
Na wezorajszaem posiedzeniu Izby de- 
putowanych poseł Kozłowski pod- 
niósł znowu sprawę zachodanio- 
galicyjskiej sieci kolejowej. 
Rząd i Rada państwa uznały już wa- 
żne względy, które przemawiają za 
najrychlejszem rozpoczęciem tej budn- 
wy a powagi wojskowe wykazały 
strategiczne znaczenie tych linij. Bu- 
dowa zachodnio - galicyjskich koljei że- 
laznych podniosłaby także dochody in- 
nych kolei prócz zarządzonych lub 
wybudowanych. Właśnie teraz budo- 
wie sprzyjają wszelkie okoliczności. 
Poseł Kozłowski podniósł także usu- 
nięeiewieluurzędników więk- 
szych galicyjskich kolei że- 
laznych, którym państwo gwaran- 


cyi udziela. Mowcea interpeluje mini- 
stra handlu, co zamierza uczynić w 
tej mierze. aby zaradzić złym skut- 
kom tego kroku. Minister Chlumecky 


wskazał na położenie skarbu, które 
nie pozwała podjąć budowy kolei 


zachodnio - galieyjskich. Co do oddale- 
nią wielu urzędników, koleje żelazne 
nietylko wykonały prawo swoje lecz 
zarazem spełniły obowiązek. P. Ko- 
złowski odpowiecział ministrowi han- 
dlu na oba powyższe oświadczenia. 


Wiedeń, 29 kwietnia (Tel. pr.) 
Według N.fr. Presse hr. Szuwałow 
starał się wyjsdnać w Wiedniu ustęp- 
stwo, aby powołanie wojsk tureckich 
do Wschodniej Rumelii nastąpić mo- 
gio tylko na mocy jednomyślnie przy- 
jętej uchwały komisyi międzynarodo- 
wej, i aby termin wymarszu wojsk 
rossyjskich został formalnie przedłu- 
żony do 3 sierpnia. 

Wiedeń, 29 kwietnia. (Tel. pr.) 
Do Tirnowy przybyli już wszyscy 
członkowie zgromadzenia narodowego, 
które ma wybrać księcia. Ks. Dun- 
dukow zawiadomił ich o życzeniu cara, 
aby nie stawiano kandydatury żadne- 
go poddanego rossyjskiego. Książe 
Battenberg dotąd najwięcej iiczyć mo- 
że na wybór. Akt wyboru odbędzie 
się dziś lub jutra. 

Fremdendlatt donosi w sprawie 
wyboru księcia bułgarskiego: Gdy a- 
gitacye za lgnatiewem i Dundukowem 
przybrały wielkie rozmiary i obiegać 
już zaczęły uzasadnioue pogłoski, że 
jeden 7 tych kandydatów pewnie zwy- 
cięży, rząd austryacki widział się znie- 
wolonym zaznaczyć swoje stanowisko 
wobec obu tych kandydatów. Wsku- 
tek oświadczenia rządu austryackiego, 
że nie zgadza się na wybór Żadnego 
z tych kandydatów, Rossya odpowie- 
działa, że także nie życzy sobie ani 
Ignatiewa ani Dundukowa na tronie 
bułgarskim, że w tej mierze odeszły 
ini informacye do Tirnowy i że kan- 
dydatem rossyjskim jest jak dotąd ks. 
Baitenberg. 

Wiedeń, 29 kwietnia. (Tel. pr.) 
Za pośrednictwem Berlina otrzymały 
tutejsze dzienniki następujące wia- 
domości z Rossyi: W Petersbur- 
gu panuje stan oblężenia w najsuro- 
wszem tego słowa znaczeniu. / cyta- 
deli nie wolno nikomu wychodzić bez 
specyalnego zezwolenia. Na dworcu 
kolejowym w Moskwie burmistrz z re- 
prezentacyą miejską gratulował Caro- 
wi ocalenia. Oar odpowiedział, że z 
bezwzględną energią przystąpi do wy- 
'iępienia spisku, aby naturalny rozwój 


no mz BEE EEEE A ij 


Cennik iwawskiej Izby handlowej I przemysłowej. 
Lwów, dnia 25 kwietnia 1879. 


_płacą żądają 
walutą austr. 
1. Akeye za sztukę. a jztr. ot. złr. et. 
Kol. g. Kar. Ludw. po 200zł. m.k.Ż|234 — 236 50 
Kol. lwow.czer.-jas „200 zł.m.k.I129 50 131 50 
Banku hip. galie, 200 zł: w. a. |263 — 266 — 
Banku kradyt. gal. po 200zł. w. a° |222 -- 285 ~~ 
2. Listy zast. za 100 zł. 
Tow. kredyt. galie. 597, w. a. 8790 88 90 
n " n 4 Pr. » O 81 25 82 25 
A = „ 5pr.okresowe to] 87 90 88 90 
Banku hip. galie. 6 pr. w. a. $G] 93885 94 25 
Listy dłużne g. Z. kr wł, 6pr.w. asg] 93 50 945 
„2 
8. Listy dłmżne zə 100 zł a 
Ogólu. roln. kred. Zakład dla Gal. £. 
i Bukow. 6pr. los. w15 lat BI 90 25 91 30 
Tow. kr m. 6pr. w. a. w 15 iat x| —— 
no n »ŚPr.w. 8. w 30 jat | — — — — 
4. Poligł za 100 zł. 
Indemniz, galic. 5 proe. m. k. . f 88 50 895 
Oblig. Komunalne gal. Zakł. kred. 
włościańskiego 6 proc. W. a, 90 == 3i 
Pożyczki kr. z t, 1278 po B pre. w.e j #2 25 9375 
S. Losy Missia Krakowa 1825 1950 
» Stanisławowm BA T5 26 TR 
8. Mermeńy. 
Dukat holenderski . 5 40 5 52 
Dukat cesarski 54 557 
Napoleondor 932 942 
Późiraporyał . . 9 58 9 63 
Rubel rossyjeki srebrny . . 158 1 43 
n » . papierowy . à Jl— 1 [8- 
100 marek niemieckich 57 20 58 
Srebro . . żę 4 99 50 100 50 
Kupony W SEGDTZA 28 25 100 25 
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SEDESOWE ODDA BOJ = 


państwa nie był paraliżowany. Mówią, | 


że hr. Szuwałow powraca do Londynu 


tylko dlatego, aby wręczyć królowej | 


pismo odwołujące go z poszdy ampa- 
sadora. Do Petersburga przybędzie 
Szuwałow napowróż 1 czerwca. Do 
tej pory powróci także Car z Liwadyi 
izaraz potem nastąpi stanowcza smia- 
na osób u steru stojących. 

Wiedeń, 29 kwietnia. (Tel. pr.) 
Risticz wystosował okólnik do mo- 
carstw, w którym żali się, że star- 
cia z Arnautami na granicy tu- 
recko - serbskiej przypisać należy sprzy- 
jającej napadom postawie pograni- 
cznych organów tureckich. 

Wiedeń, 20 kwietnia. Dzienni- 
ki dzisiejsze piszą o odręcznem 
piśmie Najjaśn. Pana i z praw- 
dziwym zapałem zaznaczają, że nigdy 
dotąd ludy nie słyszały słów tak ser- 
decznych z tronu wypowiedzianych. 
Fremdenblait mówi: Najjaśn. Pan ka- 
zał sereu przemówić do ludów. Naro- 
dy uwielbiają szczęśliwe państwo, gdzie 
panuje taka czysta harmonia między 
tronem a ludami. Cesarskie podzięko- 
wanie zawsze pozostanie w pamięci 
ludów i zawsze wywierać będzie skut- 
ki. Neue freie Presse podnosi, że wSva- 
niała myśl, iż dynastya i ludy tworzą 
jedną wielką rodzinę, będzie zbawien- 
nie wpływaó na dalszy rozwój pań- 
stwa. Presse podnosi, że miłość ludów 
nie mogła być piękniej wynagrodzona, 
jak tem serdecznem monarszem podzię- 
kowaniem. Morgenpost wota: Ubwała 
monarsze, chwała ludom ! Niewiele kra- 
jów Europy może się dziś takiem szezę- 
ściem pochwalić. Vorstadtetg. mówi: że 
podziękowanie Cesarskie sięga do głę- 
bi serc i stanie się wiecznym listo- 
rycznym pomnikiem. Zuwdrablalt nazy- 
wa pismo Cesarskie wzniosłym epilo- 
giem wspaniałego obchodu, któryśmy 
właśnie podziwiali Nie nie zdoła jnż 
zerwać węzła między sercem Monarchy 
a ludami. 


Telegrafowany kurs wiedeński. 


Wiedeń, 28 kwietnia 1879, godz 
min. 20. Losy kredytowe 166:25 Weg. akcye 
kredyt. 235:—, Akeyve anglo-anstr. 110 60, 
Akcye banku Union 74:10, Akcye kolei Ka 
rola Ludwika 23450, Akcye kolei północnej 
221'—, Akcye kolei południowej 68:50, Akcye 
kolei Alföld 128:75, Akeye kolei Klżbiety 
182:25, Akcye kolei Iwow-Ozerniow. 130 50 
Akcye kolei węg. pólnocno-wschodniej ——, 
Akcye kolei Rudolfa ——, Akcye kolei sd- 
brechta —'—, Węg. oblig. państw. w zlocie 
69.15, Galic. oblig. indemn. 5975, Losy 
z r. 1564 156-50. Akcye koiri siedmiogrodz 
kiej —'—,  Akcye banku obrolowega —:— 


2. 


Losy tureckie 19-80, Akcye kolei węg.-galic. 
—.—, Akcye kolei państwowej 266-—, Ak- 
eye hanku związkowego 117:50, Rubel papie- 
rowy "123/,, Wiedeńskie losy 11270. We- 
gierskie losy 97-—, Mark. niemiecki 57:55. 
Węgierska renta 91 50. "sposob. spokojne. 
Wiedeń, dnia 28 kwietnia, godzina 
5 minut. 52. Akcye kredytowe 345:60, An- 
glo-Austr. Unionsban! Kalej 
Karola Ludwika 23425, południowa ——, 


Renta pap. 65:30, Rubel papierowy ——-, 
Gal. listy żastawna 9875, (al. listy inde- 
mnizącyjne -——-—, Mark niem. —— Gal, 
bank rustykalny 9t —, Losy zr. 1860 — —., 
Napoleonsdor 9:35— gUspossh. bez transakeyi. 


Wiedeń, dnia 29 kwietnia, godz. 10 
minut 40. Akcye kredytowe 247 70, Anglo- 
austr. 110—, Akeye banku inion 76:90, Ko- 
lej Kar. Ludw. 234—, Poludniowa 6850, 


ox 


Napoleonsdor 9:85—, Ruhel papierowy — —, 
Renta pap. ——, Galie, bank hip. ——, 


Gal. oblig. indemn. —.—-, Gal. listy zastaw. 
banku wiośc. —, Losy z r. LS60 —— 
Usposobienie przygnębione. 


Odpowiedzialny redaktor Władysław Łoziński. 


Wociągi kbalejowe. 


CAM 


Fray chodza de kwowa. 
Z Krakowa: © godzinie 5 minut 23 rauo 
(pociąg pospieszny); o godzinie 9 m 27, 
wieczór (pociag osobowy; o godz li min. 

ujira pociąg imięszany). 
z Pańkwcioczynii: (nadworzec w Podzam- 
oza): o godzinie A winut 3 rano (pociag 
osobowy}: o modzinie © min. & po połud- 


niu (pociąg urięszany) : 


fe E 
BG przod pok 


Ke Siani awpa z (na Sirvi) do Lwowa 
inr. 21 o gods Ś$ min. 15 wieczór 

A wędwoloezywie s (na dworze: lwowski 
główni : wieczór (po- 

i min. 32 rano 


o godz. Ju omin. 44 


ciag pospieszny); 6 gods 


ciąg uzctowyg: Deo T min, RA po: 
poludniu (posiąg miersany). 
Æ fślesweławiew: © godzinie 9 winot 5A 


wieczór {pociag posyieszapj, o wodziuie 3 


minut 4% rano (pociąg mięszanp); o go- 
dzinie 3 minut 59 po południa (pociąg 


mieszany). 

Gpochkaosłza zo iwona, 
BArikie Gwaii 2 0 gudzinia Liste, miu. 5 
przed północą (poriąg pospieszny); o godz. 
4 min 53 rano (posiąg osobowy); o go- 

inie 4 minut 39 po południu (pociag 
OSZANY). i y 
Poeodwoloerysk : (4 głównego dwor- 
ca): o godzinie 5 min. 87 rano (pospiesz- 
nyj: o gadzinie JU min. 44 wieczór {po- 
ciąg osobowy); o godz. 12 minui 5 w po- 
łudnie (pociąg mieszany). 
CUzermiowiee: o godz. 6 min. 45 ra- 
no (pociąg pospieszny); o godzinie LI min, 


mo 


Mo 


25 wieczór (potiąg mieszany): o godzinie 
12 min. 80 z połvdnia (pociąg mięszanyj. 


| o Stanisławowa : (na Stryj): (poe. 
J o godzinie 6 minut 40 rano nr. 
|Be Paodldweloczysi : z Podzamczaj: o 
| godz. 11 minut 10 wiecztór (pociąg osobo: 
wr} o godzinie 12 minu} 27 w południa 
ipociąg mięszatv,) 


A CET PETYCJE EE Koga OO 


| płacą żądają | placą żądnia 
Kurs giełdy wiedeńskiej | Lwow. Ozern. kolei po 200 zł. wa. wsr. 13 .25 130.75 | Keglovicha po 10 zł. m. k.. 18— 19,— 
| s E A p Toa Tow. kol. żel, państ. po 200 zł. m.k. 266.'5 26675 į Losy miasta Krakowa ... SEO 19. 
dnia 26 kwietnia 1879. Połud. kol. państw. po 200 zł.w. a. 68.50 69.— | Pożyczka miasta Budy po 40zł. w. a. | 38.59 
soda: |E Kol. węg. gal. a 200 zł. wsrehrze  94— 94.50 j Palfiego po 40 zł. m. Ke s «s 3575 36 5 
1. AHbług państwa. płacą żadają E MeT Ą "AE „fe Ak 
e , Fundzoya azpitala Ateyks. Rudolfa . Vie I 25 
Jednolity dług Państwa w banknot. 5. Listy zastawne losowane. a po 40 da a A AA ' M Só 
maj-listopad SE 65.40 65.55 | Ogólny rolnicze-kredytowy Zakład dla wayne A AARE DA 
luty-sierpleń |. . . . e 65.40 65.55 Galicyi i Bukowiny w 151. 6pr.  90.— 91.— ya ne mik dą a. 26:5 
| Jednolity dług państwa w srebrze * 35 Powsz. austr. zakł. kr.ziem.5pr.wsr. 114.50 115.-- - BA "SWZ m, fe ka 3 1e 
styczeń-lipiee | . Pat 65.85 66.— | Gal.zak.kr.ziem. Krak.los.w 181.6 pr.  92.— 93— | jaaa na H a §l.— 63 — 
kwiecień-październik 65.80 65.95 | |, ć 3 w20l.%pr. 96.25 96.75 | ada E 9 = AE 38.75 34 25 
| Losy z roku 1854 po 250 z . 113.25 113.75 8 B 2 aL E Mao =e BCLĘTALZA PO GU wr. DM. m, 33.50 34, - 
i, „ 1860 po 500 złr. 5 pr. 119.25 112.75 | Gal. Tow. kred. w. a. po 4 proct. 8075 —-— | A a aa 
u „ 1860 po 100 złr. 5 Ka a n ra n n n po 5 prost. 8850 59.— | MORALE nt A miasjnaj: 
5 „ 1864 (z promig) po 190 zł. 154.79 1052 " n » Po 5 proct. w Augsburg za 160 zd. w. p. u., - nz 
| k „ 1864 r po 50 „ 158.50 1I54— | 37 latach zwrotne ; 8850 £9,— Berlin za 108 mark w. d a. LAA Waiż 
| Renty Como po 42 lir. austr. . 2850 29,-- Gal. banku _hipot. po 5 proct: 93.75 m Frankfurt za 100 mark p, , i E 
! Listy zastaw. domen państw. po 120 a Gal, zakt. krod. wlość. po 8 proet. . 34— 05— | Hamburg ża 100 mark w, p, n 3 „3 
| zł. 5 proe.. . . . . . . . 148.75 144.25 | Tow kr.miejs lw. w15 1 wyl pobpr.  —-— —.— | pondyn że 10 ft. szt . 7.15 11736 
Austr. asyg. skarb. zwrotne 18815 px. 99.30 10020 n n W80 l. wyl. po6 pr. —— ——| Paryż sa 100 ir, E4 4645 
| Austr. renta zł. wolna od podatku 4pr. 77.380 77.45 | Banku narodowego po 5 proci. = =. | 
węg. Tow. ziem. po 52, proet 9825 98.75 nra zaia. 
2. Gbligaeye indemn. 5 pr. z2 —.— —.— n » po 2 prort. i 6 o..4 M z "M 
fmkat cosazski meu. 5.54.5 5.55, — 
| e eA | -„ palnej wagi 55— KB 
Czach | 102.-— a 6, ObligaCYE z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.) | CA o M MaN a 
| Pa WE s825 SEBO |Kol. Albrechta a 300 zł. 5proe, w. a. 7450 75.— | Ż0-inokówka . , 934—, 9.3450 
i Niżazaj Austryi . 104.56 Ri Tow. kol. žel. Preszów- Farnów (w ez.) Rossyjski imporyax 9.5950 9.60 — 
! A aE * 7850 19 — a 300 zł. 5 proe. w srebrze . 69.— 69.50 | Talar związkowy AZ 
| WB: mJ 34.50 ap, | Kol. pół. po 100 zł. m k.. . 104.— 10450 | Srebro me. s4ż 
Toa g > Lg. po Loom a 98.50 —. | a 
i 4. Aktye. | Kol. gal. Kar. Lud. l 5 pr. na ja Z lwowskiej Irby handlowej i przemysłowej. 
j - 6 W TON | E W deiegralowauy kurs wiedeński 
| Bank Angło aust. 200zł emit zł. 120 10975 110—1 » - ii 99.76 100 — p AN ; "a —="SE 
Tpst. kred. da handlu po 160 zł. 248.50 248.70 | „>. r n IY ono os = 2 OWA WAS LADA zł. | et. 
Niższo-anetr. tow. eskomi po 500 sł 775. 85 — | Kol. Lwow -Czer.-Jas. Lil. emis. a 300 f Jednolity dług państwa w bauknolach ' 65|40 
Gal. banku hip. po 200 zł. NE w ==] zł. 5 proe. w srebrze © r, 1365 81.30 81.60| , k w erebrze REISA 
| Gal. bank d. han. i prz. a 200zł. wpł, 40 pr. ==. —— | ar. e a Sa e w złocie . . . . ! Tja 
i Gal. zakł. kred. ziemski a 200 zł — Á AE: BOMO E AOS | Losy pożyczki z roku 860 . 11930 
i Banku narodowego a 600 zł. . a wyż] pp AD 1872 72.25 72.50 | Akeye banku austro-węgierskiego 6L6|-— 
| Kol. Albrechta » 260 zł, w srebrze —— ——  Węg.gal. kol.a200 zł. 6 proe. wsr 7025 10.75) , „ kredytowego 24940 
' Austr. Tow. żeglugi par. po 500 zè. mx  565-— 566-—- ' w, Los Londyn . a 117110 
| Kai, Uesarzow Mizbiety po 200 zł. mk. 182.25 183.75 " AOR Srebro | 
! Kal Preszów-Tarn. (w.e.ja.200 zł. w ar. —— — — Inst, kr. dla han. i prz. po 100 zł. w.a, 166.25 164.76 | Ńapoleendor : 3|34— 
Północna kolej po 1060 zł. 2205.—2210, - Clarego pe 40 zł, m. k. . . ; 37— -—| uksi cesarski men. 5|54'Ją 
Kol. Kar. Ludwika po 2060 sł. m k. 234.50 285 = Tow, Ieg „par. na Dunsiu polOdzł w.» 10250 103501 100 marek niemieckich 5%|55 


(2890 2—3)Obwieszczenie licytacyi. 
© L. 5781. Dwa 15 maja 1879 odbędzie 
się w e. k. powiatowej Dyrekeyi skarbu w 
Szmborze celei wydzierżawieniu podatku 
konsumcyjuego od mięsa w Drohobyckim 
okręgu dzierżawnym ma czna od dala odè- 
brams dzierżawę po konie» grudnia 1880 
publiczaa lieytacya na niebezpieczeństwo i 
koszta ndogułumnych dzierżawców. 

Cena wywołania ro:zaego czykszu wy 
nosi 32550 złr. 

Pisemne oferty zaopatrzone 10 proe. 
wadyum winny być wniesione najpóźniej do 
15 maja — 9 godziny przed południeia do 
rąk naczelnika ck. powiatowej Dyrekcyi skar- 
bu w Samborze. s 

Bliższe waruaki lieytzeyi mogą być 
przejrzaue w ek. powiatowej Dyrekcyi skar- 
hu w Samborze i w €. k. madzocze straży 
skarbowej w Drohobyczu. 

C. k. powiat. Dyrekcya skarbu. 

Sambor dnia 19 kwietnis 1879. 


„z EB — 
(2952 1—5) W ody m ta 

L. 561 ©. k. Syd powiatowy delego- 
wany dla okolicy miasta Lwowa Sect. II ezy- 
ni wiadomo, iż na Żądanie uprzyw. zakłada 
kred włościańskiego w celu zaspokojenia re- 
sztującej dłużnej kwoty 392 zł. w. a. z wię- 
kszej 400 zł. w. a. pochodzą.ej z odsetkami 
po 12 procent od 12 czerwca 1877 aż do 
dnia rzeczywistej zapłaty tudzież dalszemi 
8 procentowomi odsetkami od kwoty W va- 
leżytym czasie nie uiszezonej, nakoniec na 
zaspokojenie obecnie przyznanych kosztów 
egzekucyjnych 6 zł. 61 et. w a. przymuso- 
wa sprzedaź realności dłużnika Marcina Ka- 
szyńskiego własnej ciało tabularne slanowią- 
cej w Hołosku małem pod l 5 położonej , 
w drodze publicznej licytacyi na dniu l2go 
maj: na dniu 10 czerwca i na dniu 14 lig- 
ca 1879 każdym razem o godzinie 10 przed- 
połudaiem w tut. sądzie przedsięwziętą Z0- 
stanie. 


a chęć kupienia mający złożyć ma 15 ałr. 
w. a. jako wadyum w gotówce w oklipscyach 


państwa w listach zastawnych towarzystwa ! 
kredytowego aibo w listach zastawnych vakja- ` 


du kredytowego włościańskiego we Lwowie 


wraz z kuponami nie zapadłemi według o-' 
A : 3s a 

stainiego kursu W „Gazecie Lwowskiej* u- | 

widocznionego. i 


Bliższe warunki tudzież wyciąg tabu- 
larny przejrzeć można w tusądowej registra- 
turze. 

Lwów 22 stycznia 1879. 

(2944 1—8) ekbwienzezemia, i 


L. 8891. C. k. Sąd powiatowy do pu- | 
blicznej podaje wiadomości, iż w dniach 167 


maja 1879 i 20 czerwea 1879 każdym ra- 


zem o godzinie 10 przedpołudniem odbędzie | 
się w sądzie tutejszym publiczna licytacya "į 


parcel gruntowych w Podkamieniu położo- 
nych ciała tabularnego niestsnowiąc eh, do 
masy spadkowej Mojżesza Szawellera nale- | 
żących celem wydobycia preteńsyi Markusa 
Nsgelberga w kwocie 743 zł 55 et. 


Cena wywołania 480 zł. ; 


Wedzum 48 zł. 

Resztę warunków przejrzeć można w 
tusądowej registraturze. Z aj 

Gdyby realność ta na powyższych dwóta $ 
terminach za cenę szacunkową lub powyżej; 
takowej sprzedeną me została naltenszas če- 
lem ustanowienia uwalaisjących warunków 
termin Bau dzień 18 lipca 1879 wyznaczony 


staje. 
Ka Robatyn 30 grudnia 1878. | 
(2911 1—3) Obwieszedemia. | 
À L. 9350. W doiach 16 maja 20 czerw- $ 


ca 18 lipca 1879 o godzinie 10 rano, od- $ 
będzie się w sądzie tutejszym w. spad 
Markusz Weidenfeld przeciw Mikołajowi, 
Kseni i Antoniemu Koltun pto 70 zł. licy: 
tacys realności pod l. 188 w Putiatyńcach 
położonej ciuła tabularaego nie stanowiącej. 

Ceva wywołania wynosi 280 zł. 

Wadyum Ż8 zł. ! 

Warunki liegtacyi przejrzać možna w 
tusądowej registraturze. 

0. k. Sad powiatowy 

Rokatva 31 grudnia 1878. 
(2877 1—3) bw twancnemie. 

L. 2556. O. k. sąd obwodowy w Zło-; 
czowie zawiadamia niuiejszem, że w skutek j 
prośby Majera Rappsporia na zaspokojenie ņ 
sumy 2900 zł. w. a, z po. publiczna przy- 
musowa sprzedaż wszystkich praw, które z 
mocy cessyj z dnia 4 sierpuia 1869 z dnia 
19 października 1869 roku i z» dniu 
20 października 1869 przez Stanisława Mro- i 


zowierkiego, Zofię z Mrozowieekich Ruduie- ; (2901 1—3) 


t 


ką, Michała, Jana i Jadwigę Mrozowieekich | 
zeznanych, dłużnikowi p. Dra. Kornelow: ; 
Lewickiemu, tak co do resztującej ceny kup- i 
na dóbr Sokołówki i Ohoderkowiec, jako tez | 
i względem wierzytelności na tychźa dobrach ; 


tą będzie. i A í 

Na pierwszych dwóch terminach prawa i 
te tylko za cenę wywołzala lub powyżej ta; 
kowej, na trzecim zaś terminie terminie tak- | 


szej licytaepi i ustanowieniu dls nich kura- 


(2916 1—3) 
Cena wywołania stanowi 750 zi. w. a. ; 


A OZON KA 


DOZNA I e WIE 


odbędzie się tamże publiczna lieytacya real- 


dłużnikowi należącej ciała tabularnego nie 
stanowiącej w trzech terminach a to; 


każdym razem o godzinie. 10 przed połud- 
niem. 


wal. austr 
wyżej, ba trzecim terminie 
i 28} ceny wywołania sprzedaną. 


inia i oszacowania można przejrzeć w sądzie. 


przejrziie. 


Qizitations Anfiindtgung. - 
Bei der t. f. FinanzeBeztrts=Direction i Dębiekiego kuratorem ustanowiono. 

iu Sambor wird am lóteu Mai 1879 wegen i Kołomyja 2] stycznie 1379. 
Miederberpachiung der Fleijhorrzehrungś(tener | (2912 1—3) Wnudmańung. 

im Pacht-Begirte Drahubycz auf Gefahr und; 8. 12315. Bom f. t. BezirfSgericdhte wird 
Koften der tontraftbritthigen Pächter auf die | befannt gegeben, e8 werde zur Ginsringung 
Dauer bom Tage der Utbernapme bis Ende: der Forderung deg Jakob Steudioę von 40 ft. 
Dezember 1880eine Ójjentliche Lizitation ab- 53 tr |. N. G. bie erefutive Feilbiethung der 
gehalten werden. _ fhem Qes u. Anna Kostiuk gehörigen bereits 

Der Ausrufspreiż des jabrlihen Padhie | pfandweife Gejdriebenen Realität fub Nr. 58 
fHilings beträgt 32550 fI.. jim Rungura bewilligt, u. diefe eilviethung in 
SŚdrijtlihe mit bem 10 proc. Badium | drei Terminen u. 3. am 30 April, 30 Mai 
verichene Offerten find bis (ingftens J5ten |u. am 30 Juni 1879 jedesmal um 10 Uhr 

Mai 1879, 9 Ubr Bormittags beim Borjtan= | Vormittags. m 
de der Lt. PinanzeBeziris=Directionin Sem- | Die Bizitationsbebingnige, der Pfändung 
bor zu iiberretchen. u. Sńódgungsaft fónnen diergerichtż eltgejehen 

Die näheren Lizitatlonsbedingungen fón= ; werden. 

nen bei der f f Binanz-Bezirts<Direction Peczewiżyn 25 Sümter 1879. 
in Sambor und bei dem Żimanz=Gommikgór in | (2922 1—8) BE dy wt. 

Drohobycz eingefehen werden. L. 3269. Ok. sąd obwodowy w Złoczo- 
R. i $itanzeBezirts=Directiont wie ogłasza, że na zaspokejonie proteusyi 

Sambor d. 19 April 1879. galie. Towarzystwa kredytowego ziemstiego 
| A m } w kwocie 2655 złr. 98 et. w. a. z pa. od- 
że i niżej tej ceny za jakąkolwiek bądź kwo- Í będzie przymutową svrzedaż wydzielonego z 
ię sprzedane będą. ; i dóbr Baczowa folwarku s ogredach zwanego w 

Jake cenę wywołania ustanawia się Ca- | powiecie przemyślańskim Dom. 506 pag 331 
łą obecnie w depozycie sądowym  znajdują- $h, 1 zapisanego w tuteiszem  zabudowaniu 

cą się resztującą cenę kupua dóbr Sokołówka Í sadowem dnia 29 maja 1879 o godzinie 10 

i Ohoderkowce w kwocie 13343 zł. 59 ct. przed południem jedusk tylko za lub wyżej 
w. a. a każdy chęć kupienia mający winien į ceny 4000 złr. w, a. i | 8 

złożyć wadyum w kwocia 1384 zł, w. a. Wadyum wynosi 918 złr. 40 ct. 

Wyciąg depozytowy i warunki licyta- Dalsze warunki przeglądnąć można w 
eyi w całej ich osnowie mogą być w tutejsze registraturze. 

sądowej registraturze przeglądnięte. Dla wi:rzycieli którzyby po dniu 10 

Dla wierzzcieli, którzyby po wydaniu | lipca 1878 do tebuii weszli, lub którymby 

wyciągu depozytowego t. j. po dniu 10 j uchwała iicytacyę dozwalająca lub dalsze li- 

marca 1879 prawa zastawu nabyli ustanawia | ytacyj lub extrakcyi dotyczące uchwały w 

się kuratora w osobie p. adw. Dr. Mijakow- f eale lub wcześnie nie zostały doręczone sd- 

ski go z dzdsniem ne zastępcę p. adw. dr Bl-| wokata Dr. Wesołowskiego ze zastępstweta 
leta i tych wierzycieli o rozpisaniu niniej- | przez adwokata Dra. Mijakowskiego na ku- 
ratora ustanowiono. 

Złoczów dnia 5 kwietnia 1879. 
(2881 1—3) Ggłoszemie. 

L. 10227. Jau Brodowiez z Jarosławia 
uznany uchwałą c. k. Sadu obwodowego 

j rzemysciego z I! wraeścia 1878 i. 11826 
marnotrawcą. i 

Kuratorem Wojciech Brodowicz. 
Z c. k. Sąiu powiatowego 
Jarosław 30 listopada 1879. 

(2862) Wyieszemie. 

L. 17850. Ok. sgd krajowy jako bandlo- 
we Lwowie ogłasza  niniejszem 
oray fenis „Towarzystwo zalez- 
kowe we Lwowie Stowarzyszenie zarejestro- 
wane z nieograaieczoną poręką* dnia 10 kwie- 

taia 1879 uwidoczniono, że na walnem zgro: 
madzeniu dnia 9 marca 1879 odbyłem, wy- 
bór jedneg» członka Dyrekcyi na cza» od 
kwietnia 1879 do kwietnia 1582 w osobie 

Antoniego Zabickiego kasyera Towarzystwa 
zatwierdzony został. 


Lwów dnia 19 kwietnia 1879. 


Dla nieznajomych wierzycieli adw. Dra. 


tora się zawiadamia. 

Złoczów dnia 11 awietnia 1879. 
Wody K t. 

L. 4380. ©. k. sąd powiatowy w Zwi- 
grodzie ogłasza, iż w sprawie Marcelego 
Wien'awskiego przeciw Antoniemu Sz «i- 
dzińskiemu o 881 zł. w. a. z pn. odbędzie 
się w sądzie tniejszym w daiach 25 kwiet- 
nia, 30 maja 1879 1 27 czerwca 1879, każ- 
dym razem o 10 godziuie rano, publiczna 
sprzedaż realaości gruntowej pod Nk. 7 w 
Desznicy leżącej, ciata tabularnego nie mają- 


wy 
caj. 


h2 

Cena wywołania wynosi 300 zł. wa- 
dyum 10%, w gotówce, a w pierwszych 
dwóch terminach sprzedaź tylko za lub wy- 
%j, w trzecim terminie zaś i niżęj ceny wy- 
wołania nastąpi. 

Resztę warunków 
sądzie przejrzeć. 

w Zmigrodzie dnia 10 marca 1879. 
(2917 1—3) kBdykt 


licytacyj można w 


L. 4404, O. k. sąd powiatowy w Źmi- | (2902) Ogłoszenie. 
grodzie zawiadamia, iż w dniach 28 marca, L. 69. Komisya hipoteczna zawiadamia, 
25 kwietnia i 30 maja 1879, każdym razem piż dochodzenia miejscowa celem założenia 
o 10 godzinie reno w sądzie tutejszym re-4księwi gruntowej dla gminy Gnojnik duia 
alność gruntowa pod l. 101 w Cieklinie po-]28 b. im. rozpoczyna. 


Bliższe szczegóły zawierają ogłoszenia 


łożowa, Józefa Świątka własna, ciała tabalar- 
w urzędach gminnych. 


nego uie stanowiąca, na pokrycie pretensyi 


(2906) Ogłoszenie. Ie BS. 
C. k. Sid powiatowy zawiadamis, iż 
ziejona u nieg: zastały do powszechnego 


urzejrzspia arkusza posiadania i inne akta 
służyć mające do założenia księgi grunto- 
wej dla gmizy „Otańska*. 

Zarzuty przeciwko prawdziweści arku- 
szów posiadania wriestone być mogą w s3- 
dzie powietowyta iab przed kieruiącym do- 
chodzeniem Ba daju 11 maia 1879 w któ- 
rym dalsze dochodzenis prowadzić będzie. 

Jarosław 25 kwietnia 1879 
(2903) ©gioszemie. L. 2525. 

C. k. sąd vowiatowy w Niżankowicach 
ogłusza, że dochodzenia miejscowe w spra- 
wie założenia księgi gruntowej w gminie 

;katastrainej Zabłotie z dniem 16 maja 1879 
i sie rozpoczną. 

Każdy, kto ma interes prawny w zba- 
. danie stosunków posiadania, może przed do- 
„ehodzeniawi kierująęcymi się zgłosić i wszy- 
siko przytoszyć, co dla wyjaśnienia lub o- 
brony swych praw ze stózowne vzna. 

Niżankowice dnia 20 kwietnia 1819. 
(2876 2—3) dykt. 

L. 6391. Ox. sad obwodowy w Tarsopo- 
lu zawisdamia niniejszem Mordka Markusa 
że pod dniem 21 kwietnia 1879 do l. 6391 
przeci” niemu Manes Barschak wnjósł pro- 

„śbę a wydanie nakazu zapłaty na sumę wes 
iksłową 160 złr. w. a. iźe z powodu niewia- 
` domego pobytu miejsca jego, dle niego, ua jego 
( koszta i miebezpieczeństwo ustanawia kursa- 
i tora w osobie pana adw. Dra. Horowitza z 
; zastęystwem paca adwokata Dra. Axelrada 
i któremu też wydany nakaz zapłaty doręczono. 

Wzywa się przeto wsporauionego Mord- 
ka Markusa by nstanowionego kuratora na- 

jleżycie poinformował, lub innego zastępcę 
;misnował, gdyż iuaczej wyniknąć mogące 
złe skutki sam sobie przypisze. 
Tarnopol dnia 24 kwietnia 1879. 


(2209 2—3) L. 14.200. 
©bwieszczenie licytacyi. 
C. k. sad powiatowy w Brzeżanach po- 
,daje do wiadomości, że w celn zaspokojenia 
j kwoty 20 zdr. a. w. z px. Beile Shenka od 
į Józef» i Anny Klecor należącej się, odbędzie 
(się w tube.szym sądzie w dniach 30 kwiet- 
| nia 30 maja i 4 lipca 1979 każdym razem 
„o godzinie 10 przed południem publiczna 
przymusowa sprzedaż realności pod 1. k. 52 
w Brzeżanach na Adamówce położonej, cia- 
„ła tabularuego nie stanowią*ej z tem, iż ta- 
ikowa przy pierwszym i drugim terminie 
j tylko wyżej lub za cenę szacunkową 195 zł. 
EME et. w. a. przy trzecim ześ niżej tako- 
l wej sprzedaną zostanie a każdy chęć hupie- 
fonia mający wadyum w kwocie 19 złr. 58 
tet. a. w. przed licytacyą ułożyć winien. 
| Resztę waruuków lieytacyjnych tudzież 
protokoły opinania i oszacowania można przej- 
rzeć w iusądowej registratnrze, podatki zaś 
i inge ciężary w tmiejscowym urzędzie po- 
| datkowym. 
f Brzeżany dnia 12 lutego 1879. 
f (2910) Ogloszenie. 
| L. 526. Arkusze posiadania w f rmie 
i wyxazów hiycteszuych dla gminy katastral- 


e 


Wysokiego Skarbu w kwocie 274 zë. 99%} Brzesko 25 kwietnia 1879. o.o. Jae: Bieńkowee wraz z dotyczącemi aktami 

ct. w. a. z pn. a przy trzecim terminie tak- | (2908) ©gloszemie. L. 12488 | wykłada się do przejrzenia. 

że niżej ceny szacunkowej sprzedaną zostanie. Po przeprowadzeniu dochodzeń in:ej. | Do wniesienia zarzutów ewentualnie 
Cena wywołsuia 480 zł. zakład 48 zł.|Scowych dla usłożenia ksiąg hipotecznych į dalsze rozprawy wyznacza się termin na 

wał, austr. w gminie katastralnej Kolwarki wielse w | dzień 8 maja 1579. 


obrębie e. k. sądu powiatowego w Brodach 
położonej skłsda się protokół tych dochodzeń 
wraz z dotyczącemi arkuszami posiadania, 
sprostowanymi spisami posiadłości i kopiami 
mapy katastralnej, tudzież protokołem parec- 
lbwym do powszechnego przejrzenia w e. k. 
sądzie powiatowym w Brodach. 

Zarzoty przeciw prawsziwości arkuszów 
posiadania wniesione być mogą pisemnie lub 
ustnie w rzeczonym sądzie powiatowym, a 
w daliu 80 kwietnia 1879 do przeprowadze- 
nia doetodzeń odnośnych przezaaczonym ta- 
kże przed komisyą do założenia ksiąg hipo- 
tecznych wydzielosą. í 

Co niniejszera podaje się do publicznej 
miadomości. 

Z komisyi hipotecznej c. z. sądu powiatow. 

Brody dni» 23 kwietnia 1879. 

(2904) ©głoszemie. _ L. 8988. 

Ze strony Komisyi dla zakładania ksiąg 
hipoteczzych # c. k. sądn powiatowego w 
Brodach wydzielonej wyznacza się do rozpoe 


„. Protokół cpisauia i oszacowania, tu- 
dzież reszta warunków są w aktach do przej- 
rzenia, 

Żmigród 25 stycznia 1879. 
(2926 1—3) ©bwieszczenie. , 
~ L. 9452. ©. k. sąd powiatowy w Mos- 
ciskach ogłasza, że w sprawie Majera Nus- 
bauma przeciw Maciejowi Cap o 100 zł. 


wości pod lk. 75 w Husakowie położonej, 


28 kwietnia 1879 
28 maja 
2 lipca 


n 


Cena wywołania 600 zł. zakład 60 zł. 


_ Na pierwszych dwóch terminach zosta- 
stanie realność tylko za eeng wywołania lub 
zaś także I ni- 


arg T EE mnt 7 isg- E k 
Warunki lieytaeyi z protokołem opisa nej Folwarki made dzień ð maja 1879 09 
godzinie przed południem, ua którym kaz- 
i dy, kto ma iuteres prawny w zbadaniu gin- 
AREON AIR ES sunków posiadania zgłosić się i wszystko 
L. 18209. C. k. Sąd powiatowy miejs. į cokolwiek dia wyjaśnienia lub ochrony swych 
del. sprzedaje w sprawie egzekucyjnej Nath- | praw za stosowne UZRA, przytoczyć może: 
mem} Fiedlera przeciw Fedorowi Pawlak! Brody dnia 25 xwietoja 1879. 
pto 96 zł. a. w. realność dłużniczą ciała ta- | (2939) Ogloszenie; 
bularnego 


Mościska daia 25 lutego 1879. 


PZ POCZ PTPS PROCE EA RZEK RAPORCIE N Ta EER CZY UTT IKA LORE TOS WA WT A EET POOR PRZY E WCT A OCCIE 


razem ot 


Kto ma 


prawny 
stosunków posiadania 


może "sie zgłość i 
[mne warunki lieytacyjne, akt opisania 
i oszacowania, mogą być w ts. 


registraturze | obrowy praw swoich za stósowne uzia. 


| 
Zatład 76 zł, a. w. | 
ło W Olen, dnia 24 ieia tac: 


zaa 


UPA 


i (2924) 


iw urzędach gminnych. 
czenia dochodzeń miejscowych w celu zało-j | | 
żenia ksiąg hiyoteczaych w gmime katastra. | (2803) 
í L. 2454. 0. k. Sąd powiatowy w Ni- 


erm ma 6 90 mm 


L. 2181. ; 
i 
i (279% 3—8) 
| 
w zbadania: 


wszystko przytoczyć, eo Gla wyjaśnienia lub i 


C. x. sąd powiatowy. 


i Rohatyn 27 kwietnia 1879. 


(2934) 


i Obwieszezemie 
L. 87. Wyznaczony przez komisyę hi- 


| poteczną e. k. sądu powiatowego w Lisku 
D dniem 19 kwieinia 1879 |. 85 i w Nr. 


69 gazsty lwowskiej ogłoszouy termin do 
reklamuczi przeciw arkuszom posiadania 
gminy katastralaej Myczkowce odracza się 
na 3 maja 1870. 
Komisya hipoteczna, 

Lisko dnia 26 kwietnia 1879. 
BDgłioszenmie 

L. 66. Komisya hipoteczna przy e. k. 
sądzie powiatowym w Kalwarsi urżędująca 
zawiadamia, jż dochodzenia miejscowe, in.- 
jące na cełu założenie księgi gruntowej db. 
gminy katastralnej „Skawiużi* dnia 8 msi 
1879 rozpoczyna. 

Bliższe szeżegóły zawierają ogłosze ii 


Kalwarya dnia 26 kwietnia 1879. 


dzi oszzmkG. 


żunkowieceh ogłasza że dochodzenia miejsee- 
we w sprawie założenia księgi gruntowej w 
guwnie k.tastralnej Asvsmanice z djem 10 
czerwca 1579 się trozycezną, 

Każdy sto ma interes prawny w zba- 
daniu steszeków posiadania może przed do- 
hodzeniami kierującymi cię zgłosić i wszyst- 
ko przytoczyć co dla wyjaśnienia lub ebro- 
tny swych praw za stosowne uzna. 

Niżaukowice daia 20 kwietnia 1879. 
BGgioszenie. 

L. 1045. Franka Kasyan z Haleza uz- 
inat c. k. sąd kraiowy we Lwowie, uchwałą 
iz dzia 27 lipca 1878 1. 36987 marnotrawcą. 
| kuratorem jego jest Bazyli Opacki. 

I C. F. Sąd powiatowy 
Bełz doia 5 sierpniż 1878, 


(2832 2—3) Edykt. 

L. 14034. Ok. sąd powiatowy sprzeda- 
je na pokrycie pretensyą Isaka Kahanego 
w kwocie 50 złr. z pn. nie iutabolowauą 
realność Nykoły Lazaruk vel Petruk vod IE. 
86 w Młodiatynie a to dnia 30 kwietnia, 30 
maja i 30 czerwca 1679 zawsze o 9 godzi- 
nie rano. 

Akt opisaniu i oszacowania tudzież wa- 
runki licytacsjne mogą być przejrzane. 

Peczepiżyn 10 stycznia 1879. 


(2855 3—3) 


Gyioszemie. 


L. 1850. Hrechorko Kowalczuk rolnik | 


z Hoilie został marnotrawcą uznany s An- 
druch Szpunder tegoż kuratorem ustanowiony. 
C. k. sąd powiatowy. 

Nowesioło 10 kwietnia 1579. 


(2852 2—3)  Bdy kt. 


L. 39. ©. k sąd powiatowy w Koibu- 
szowy zawiadamia, że celem 
pretensyi bauku włościańskiego w kwocie 
150 zł. w. a. z przynależytościami, reslność 
włościańska w Kłapowie pod l. 129 pałożo- 
ua, spadkobierców Jędrzeja Pyblaka własna, 
ciała tabulzruego nie stanowiąca, w dniach 
15 maja 1879, duia 26 czerwca 1879 i 81 
lipca 1879, każdym razem o godzinie 10 
rano, w drodze egzekucyi w tutejszym sądzie 
sprzedaną zostanie. 

C»na wywołania wynosi 300 zł. w. a. 
a wadyum 30 zł. 

Bliższe warunki w regi-traturze tutej- 
szego sądu przejrzeć można. 

Kolbuszowa dnia 10 marca 1879. 
(2880 2—3) Edykt. 

L. 62. C. k. Sąd powiatowy w Dob- 
czycach podaje do wiadomoświ, że celem za- 
płacenia Maryannie Kowalik kwoty 66 złr. 
46 ct. z pn. odbędzie się w dniu 29 maja 
30 czerwca i 1 sierpnia 1879 każdym ra- 
zem o godzinie 10 z rana w tutejszym sądzie 
przymusowa sprzedaż gospoderstwa pod |. 8 
w Niżowy położonego Michała Kozaka wła- 
snego. 

Cena wywołania wynosi 415 zł. 

Wadyum 42 zł. 

Bliższe waruski przejrzeć meżaa w re- 
gistraturze sądowej. 

C. E Sąd powiatowy 

Dobczyce 28 ksietnia 1579. 
(2884 2—3)  6bwiaszezemia. 


zuspskojenia | 


„reskrypiem z dnia 16! kwietnia 1679 1. 2002 
przewodniczącym trybunału sgdu przysięg- 
jłych przy c. k. sądzie obwodowym w Tar- 


 nofie, Da dinga zwjcewją tegorocZią kn- 


i degeye, które: posiedzenia s daju 3 Crw- 


puine » 


ica 1879 o godzinie 9 przed 
;twart będą, vrezydenis e. E 
(wego Ryszarda Zawadzkiego, sate] 
' przewodniczącego c, k r-dców szdu 
i wego Maksymiliana Grabowskiego, Jana Da- 
| nsekiego, Pawła Mos:ora, Wslentege Biez 
! kierzyńskiego i Adoifa Horę 
| Prezydyum c. *. sądz obwodowego 
w Tarnowie 21 kwietnia 1879. 

i (2859 3—3) $ 


wi ma? 


Ni 
LENY 
SW ij 0= 


81.1156 ma 5 
| Śjertzknajhreihwig. ~ | Szklanny dach na fotagraficz- 
I Bur Siderfteffung der bei der theitwet. f pa atelie 


i fen Grrenetung der Düğer auf den Gavalle- 
, rie=$tajernen 3 und 4, unb auf den Offiziers- 
| Stalle 3 b in Vordersberg bei Gródek; dann 
bei Der Abtragung deS an die erftgenannte 
| Rajerne angrenzenden Aborteś, 
i Herjtelung cines nenen frcijtekenden Höher- 
i nen Uborteś, vorfommenden Banarbeiten ete. 
i findet am 5 Mai 1879 um 10 Uhr Bormit- 
tagś in der Kanzlei dber E E Militär-Ban- 
| Direction żu Lemb-re (GWallgafje Nr. 16 1I. 
Stod) cine |órijtlihe Offert<Berhandluny jtatt. 

Die żur Bergebung gelangenden Leiftun= 
gen find beranjcflagt mit 2380 fl. 52 fr ö. W. 

$iecvon gejchieht mit bem Bemerlen die 
allgemeine Berlautbarung bag der Offerent, 
falla fein Anbot bei der Berhandlung berig- 
fichtiget werden foll, die Bergandlungsbeding- 
nijje mod) vor Ucherreihung des Offertes, 
welde (ingftenż bis zum Sten Prai 1679 10 


Ufr Vormittags erfolgt fein muğ, gu unter | 


| 6. T. Winckler 


fchretben hat. 
Lemberg am 23 April 1879. 
St. f Militär-Bau Direction. 


o 


PZ 


. : FRZ WM 
HESIN UTYWAINA 


Ogromne powodzenie tego środka zależy 
od jego własności sprowadzania na powierzch- $ 
nię ciala zapaleń i rozdrażnienia, które dotknęły $% 
najżywotniejsze organa; tym sposobem prze- $i 


unb Dei deri 


| Tynktura 
| fiaszeczka 20 i 40 et, 


į Proszek 


O] KTH 


KARTOF 
Calico - Prolite 


z zakładu w Dublanach, polecam jako 
obfite w plonie i silne, od 100 kilogramów po 
| 1 złr. 50 ct 

ą fiobert Doms we Lwowie. 


wosoowwsrowawiwwo 
BOBEOCBOROCOQOSO 
test do nabycia 


i brama żelazna podwójna. Bliższa. 


io © wiadomość w składzie fortepianów 
Jamna Balka ulica Karola Ludwika Nr. 7. 
2501 8 12) 


"EE 


przeciw mólom, 


do skrapiania futer. 


niszczy mole i szwaby, 


przeciw owadoaa, do rady. 
kalnego wyniszczenia wszelkich 
owadów, szczególniej pcheł, pluskiew. kara- 
konów bronzowych i czarnych itp. flaszeczka 

a 25 7/ kig. zł. 2. 
Tynktura przeciw pluskwom, do użycia 

z tym samym skutkiem u przedmiotów. których 
się proszek nie czepia, lub do wyniszezenia jaj 
i młodych, flaszeczka à 20 i 40 ct. 


poleca 


we Lwowie (2838 4—5) 


Wyszła 


Nakładem ks. 0. Hołyńskiego |* 9% 


] 
| Tylk zi. 20 ct | 
| viko I zł. 26 ct. | 
i 

E Z wyrobu 000 sztuk wyśmienitych | 

Hi dobrze idących zegarków, dol; 

naciągania co 24 godzin. uregulowanych na 

minute, z żółtym łańcuszkiem. z jednoroczną 
SWANAUECYX. 


Qi sztuki H zł. Z0 et. 
U En w*a> "m H 
Eza mwr Baw MPepotgt 
Wien, Praterstrasse 16. 


(943 3—12) 
RWE Z 


Boa a 


MES” Maturalne GB 


Tey a» DEJA X 
f mineralne 


Bardyjowską, Bilińską, Budzińskų 
Hunyady Janos i Franz - Josefs- 
quelle, Emska, Egerską, Fachingen, Friedrichs- 
hal, Giesshfbler, Głleichenbergską, Iwonieką, 
Krynicką, Karlsbadzką, Kissiogen, Kreutznachts- 
ką, Marienbadzką, Obersalzbrunn, Rabezańska, 
Selterską, Spaa, Schwalbach, Szczawnieką, Vichy, 
Wildungen i Zegestowską 
z tegorocznego nalewu już otrzymai 
i poleca handel 


EER Pr = 
St. Markiewicza 
ww e E wy ab ww” ie, 
RBynek 1. 42. (2698 2—7) 


(2814 2—5) 


Konkurs 


pz) 
A 


r Czyta Majowych 


| 
we Lwowie plac kapiłuiny Nr. 7 j 
| 


na posadę nieetatowego nauczyciela 
i | śpiewu z roczną reinuneracyą o 300) 
Serya WII, 'złr. z funduszów gminy płacić się 


która zawiera wykład Swiąt i uroczystości Najś. | I ; q . : 
2. ajs. mającą, i zkiem kj 
Panny z dodatkiem objaśnień historycznych o | JACH, obowiązkie udzielania 


ciąga on chorobę na części ciała muiej deli- [zg | początku tychże Świąt; przykładów na każdy Í 


L. 2017. Na dniu 30g2 kwietnia 1879 


odbędzie się lo-owanie obligacyi funduszów 
indeminizacyjnych Galieyi wschodniej i za- 
chodniej tudziez Wielkiego księztwa Kis- 
kowskiego w lokalu Namiestn'ctwa jako Dy- 
rekcyi funduszów ind. w d mu pava Gło- 
wackiego pod 1. 8 przy ulicy Łyczakowskiej. 
Co się uiniejszem podaje do powszech- 
nej wiadomości z nad mieniem, że stow wnie 
do tut. obwieszezeniizduia 2 marea 1878 dol. 
1413 (Dziennik ustaw i rozporządzeń krajo- 
wych Zeszyt VII L 24) wylosowaue zostaną | 
następujące obligacje: 
A. funduszu ind, Wiel. Ks. Krakowskiega. 


2 oblig. z kupon. po 50 zł. 100zł. 
28  „ 2) po 00, 2.800, 
4, m po 500 „ 2.000 , 
13 5 po 1.000 „ 18.000 , 


i oblig. lit. A. w nominalnej wartości 19.600 , 
czyli razam 87.000 zł. 
B. funduszu ind. Galieyi zachodniej: 


41 oblig. z kupon. po 50zł.  2.050zł. 

274 n r po 100 „ 27.400 , 
55 , A po 500 

tei h po 1.000 „ 181.000 ,„ 
iR k, po 5.000 „ 35.000 „ 
hę P E po 10.000 „ 60.000 „ 

i lit. A. w nominalnej wartości 91.050 zł. 


czyli razem 374.000 zł, 


C. funduszu ind. Galicyi wschodniej : 
46 oblig. z kupon. po 50zł. 2.400 zł 
429 p n po 100 „ 42900, 
96 n > po 500 48.000 „ 
280 n U po 1000 " 280.000 » 
„NEA P po 5000 „ 45.000 ,„ 
8 p» 10.000 „ 80.000 , 


i lit. A. w nom nalnej wartości 150.700 ,, 
czyli razem 649.006 zł. 


Z e. k. Namiestniectwa jako Dyrekcyi fundu- 
szów indem. 

We Lwowie dnia 25 kwietnia 1879. 
(2918 2—38) L. 15189. 
Przypomienie do i. 15139 79. 
Sprostowanie 

©. k. sąd krajowy jako handlowy we 
Lwowie, prostuje niniejszem pomyłkę zaszłą 
w osnowie edyktu t. s. z dnia 5 kwietwia 
1879 1. 15139 ogłoszonego w Nrach 69 90 
i 91 z dnia 18, 19 i 22 kwietnia b. r. Ga- 
zety Lwowskiej, mianowicie w przytoczeniu 
imienia akceptanta wekslu z daty Lwów 29 
maia 1859 na 46 złr 96 ct. a. w. ceo do 
któr-go postępowanie amortyzacyjne wdrożo- 
no, w ten sposób, Że zamiast: „przez p. 
Stanisława Wiwulskiego zaakceptowanego" 
powinno być: przez p. Jarosława Wiwulskie- 
go zaakceptowanego", 

Lwów 26 kwietnia 1879. 
(2849 2—3)  ©bwieszczenie. 

L. 1048. Prezydynm e. k. sądu kra- 
jonego wyższego w Krakowie zamiaoowało 


| 
27.500 > 


katne i daje większą łatwość uleczenia takowej. 
Najznakomitsi lekarze zalecają go przeciw I<su= 
tarem, nieżytowi oskrzeli, chero- 
bom garglanym, grypie, gośćco- 
wi, volom w krzyżach it. p. cie | 
tego papieru bardzo prosta, jedynie przyłożenie 
wystarcza i nie pozostawia tylko lekkie świerz- g 
bienie, Cena pudełka 1 fr. 50 e. w Paryżu. 


Skład główuy w Paryżu u P. Wislin, 
przy ulicy Seine 8], — w Krakowie w apt. p 
Trauczyńskiego i w aptece W. Redyka, — we 
Lwowie w apt. p. Krzyżanowskiego obok Bry- 
gidek, — w Czerniowcach w apt. p. Golicho- 
wskiego, — w Drohobyczu 


w apt. p Dobrzy- 
nieckiego. 


| eat cont E EAT Sie 
LA} Cipt’ 2) 6% Ę h 
PAPIER. AW. WZI ANO. 


WIWAT 


TE 


księstw. Krakowskiem 
na roi 


1879S 


nabyć można po cenie £ zł. GO ct. 
w Ekspedycyi 
„Gazety Lwowskiej. 


70 et. z których przypada 10 et. 
na opakowanie i list frachtowy. 


BĘ Szematyzm przesyłamy tylko za 
umiezczeniem należyteści z góry. 
Za pobraniem 


unxieżytońci nie 


WYKAZ A 
zinian terytoryalnych F 
w okręgach sądowych i politycz- a 
nych Błalieyń, 


zarzędzwmy «la 
z dniem i sierpnia 


nabyć można po cenie i5 

a z przesyłką pocztową 48 

w miezjreRycyE a 
Gazety kLawowsłksiej, ; 


LEYEN 
et. wa. $ 


„4. > 
CE. w.a 


u. | Krakowie 


Zamiejscowi zechcą przesłać £ zł. 


| Poleca po cenach najniższych w praw- 


nauki spiewu wokalnego w tutej- 


dzień miesiąca maja, tudzierz litanii do N. P. j szych szkołach ludowych łacznie 


i nabożeństwa jubileuszowego. 


B4 et. (70 fenig) IR egz. 3 zi. 50 c: le powtarzającej, jednej 


| (ena egzem: (4 przesyłką pod opaską) 
s. nabycia: we Ekwewie u wydawcy; i w 


księgarni PP. Seyfarthu i Czaykowskiego w 
w księgarniach Pp. Krzyżanow- 
skiego i Milkowskiego. 

Są też do nabycia u Wydawcy dawniej- 
sze serye (od Iszej do Vltej) po 30 et. 

Wszystkie serye po lym 
do VID) złr. 1-80 et. 

U tegoż wydawcy są do nabycia książecz- 
ki jubileuszewe po 12 et. w większej ilości 


ALA DRR SEED: 


Khi EER 
Najlepssy prawdziwy pokost 
z lnianego oleju podwójnie gotowany, równiež 
czysty olej luiany jako też: 
Wszeikie farby suche, 
własnych maszynach  najłelikatniej tarte, z 
| prawdziwym lnianym i szybko wysychającym 
pokostem, 
| Na Żądanie rozpuszezam je tak, że każdy 
(robotnik zaraz z łatwością użyć ich może, do 
czego chętnie objaśnieniem służę. Szczególniej 
praktyczne przy większych robotach, jak malc- 
wanie drzwi, okiea, dachów oraz wszelkich 


| 26 egrem.) po 10 ceutów. (2843 2—2) 


borne gatuuki lakierów kopalowych trwałych 
na działanie powietrza i do robót wewnętrznych 
oraz wszelkich innych. Pendzle, Walce do fia- 
drowania, Szablony, Bronzy i Kit. 

Farby mogą być podług wszelkich żąda- 
nych kolorów i odcieni przyrządzone. 


dziwych, niefałszowanych i trwałych gatunkach 


0, T. Winckler 


uwe Eruwabwese Žar. 
=p) 


(2837 4 


1005 


AD 


<a" 


ŚB u 


WOOK 


przedmiotów drzewianych lub żslaznych. Wy. l 


,ośm godzin tygodniowo i w szko- 


t 
| 
| 


| Borszczowice 


JOOKS 
W Y A 

5 w Ai FE dm Gra ać 
ody mineralne 


macdkeszły już do głównege składu 


PIOTRA NMIKOLASCHA we Lwowie. 


godzilty 
tygodniowo. 

Podania zaopatrzone dowoda- 
mi uzdolnienia i wieku wnieść 
należy do końca lipca b. r. do tu- 


1 A > z a» 3 A 
egzem. (od Igo i tejszej Awierzchności gminnej. 


Od Zwierzchności gminy. 
Drohobycz 1 kwietnia 1879. 
i. 1892 i „(2950 Ts) 
Obwieszczenie, 


Dyrekcya galicyjskiego Towarzy- 


lub naj stwa kredytowego ziemskiego obwie- 


szcza niniejszem, że na podstawie $ 63 
ustaw, kapitały 1796 zł. I et. w. a.. 
24.201 zł. 56 et. w. a. listami zasta- 
wnemi, z większych sum 1900 zł. w. 
a., 25.000 zł. w. a.. na hipotekę dóbr 
i Bybło w powiecie 
przemyskim położonych. Maryana, Ale- 
ksandra dw. im., Wałeryi, Augusta i 
Józefa Podoskich własnych, z tego 
Towarzystwa wypożyczonych, z dniem 


,1 lipca 1877 jeszcze pozostałe, wraz 


z odsetkami i należytościami podrzęd- 
nemi, właścicielom tych dóbr wypo- 
wiedziane zostają, z tym dodatkiem, 
ażeby w przeciągu sześciu miesięcy 
takowe pod rygorem egzekucji. mia- 


| nowicie licytacyi dóbr hipotece podle- 


głych do kasy galie. Towarzystwa 


| kredytowego ziemskiego były złożone. 


We Lwowie d. 2 kwietnia 1879. 
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